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Scena. jest przyciemniona. Panuje na niej niezorganizowany, nie 

skoordynowany ruch i gwar. W planie pierwszym trzy nieruchome 

sylwetki: KSIĄŻE GINGrUŁT, RAFAŁ OLBROMSKI i KRZYSZTOF CEDRO* 

Ha scenie zaś krążą w poszukiwaniu swego miejsca i czasu postacie 

epizodów. Ich ruch jest powolny, leoz usilny* Głosy nie są 

krzykliwe, lecz wyraśne*

Rzeczą teatru "będzie sceniczne rozwiązanie obrazu wstępnego*

Tu wyjaśnijmy, że jego celem jest wytworzenie wrażenia takiego 

niepokoju - jaki np< mogłyby wywołać chaotycznie i urywkowo 

zmontowane fragmenty kroniki filmowej, w których dałoby si^ 

odczytać epokę, ale na pewno nie udałoby się wyjaśnić jej 

przebiegu.

Sprawa epoki jest ważna* Należy ją rozwiązać taktownie, bez 

przesadnych akoentó’,* Jest to epoka napoleońska i wojenny, 

ka rnawałows i pe Ina okruc ieńs twa ♦

Długość powyższych informacji nie powinna przyczynić się do 

przeciągania omawiasej sceny. Ma ona być przyciszona, ostra 

i zwarta. O jej przebiegu jak zresztą o realizacji całości ■* 

zadecyduje teatr* Sjdzę jednak, że rzeczą istotną w pracy np* 

scenografia będzie irostotą komponowanych obrazów, w pracy zaś 

np* kompozytora uniianie nuty romantycznej* W ogóle romantyczny 

gest i patos nie bęią tu na miejsu* Należy docenić ironię 

i sceptyzm '‘Popiołó’ %

Tak więc po podniesieniu kurtyny z ciemności wyłaniają się 

wpierw sylwetki Girfułta, Olbromskiego i Cedry - potem cała 

reszta. Wpierw jaka cienie na horyzoncie, potem jako ——— 

trójwymiarowe postacie sceniczne* /



Być może scenie należy nadać charakter rozbitego w rytmie 

i kompozycji poloneza* jeśli tak • niech to będzie polonezowy 

chaos, a nie porządek*- Chwila strojenia instrumentów przed

tańcem* A.
• 1 AA^OvtcA,^,,> < i' 4^ / ’ o ’ Z ' / * ’/'' ' * ’' ’' '
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GŁOS I , Ogary poszły w las*

GŁOS III Idziemy na teatr*
.

TREPKA Upadam do nóg pana hrabiego*
"z i-'"' ■

GŁOS III Idziemy na teatr, ozy ńie ?

WYGANOWSKI Widziałem waćpana na barykadzie*

GŁOS III Gule dabit mihi pennas, siout eolumbae ?

GŁOS I Nabij •*. za wycior *•* przybij *»» pocisk ***

na cel *«• pal I

ELŻBIETA Madame demande son miroir*

OJRZIŃSKI Wojna, jest wojna*

ELŻBIETA Madame demande son amour*

GŁOS I Nabij **« za wycior •»* przyblj *** za stempel

GŁOS II

0JRZYŃSKI

GŁOS III

GŁOS I

RAFAŁ

Idziemy na teatr ?

Woji^i, jest wojn^ !

Nabij »».* przybij ««• za stempel#
J-

TMiz ł. Teatr się ząozyna !

/Sosna pustoszeje - pozostają na niej tylko

GOTUŁT, GLBROMSKI, 1 CEDRO/ 

/podchodzi do Gintułta/ Książę Gintułt ?

GINTUŁT Tak* A z kim *** ?
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RAFAŁ Jestem Rafał Olbromski. ]. \

GINTUŁT Masz do mnie żal ? 1 v

RAFAŁ Książę pan został wyzwany przez mego trata na

pojedynek* Czy to prawda, że Piotruś zląkł się 

walki na szpady i ... umarł ze strachu ?

GINTUŁT Kłamstwo !?!
ARCHŚWUM

RAFAŁ Był bardzo chory* P- TEATRU LUD0WEG6
w NOWEJ HUCIE

GINTUŁT /ostre/ Pamiętasz o co poszło ? Wr poz._ 

RAFAŁ fi Me.

GINTUŁT Kochanem go. Siedzieliśmy niegdyś na jednej ławce,

w jednym glloie stawaliśmy w polu. Potem przegra- 

llśmy wojnę, królestwo i niepodległość. Została 

tylko ziemia pod stopami, niebo nad głową 

i haniebne wspomnienie nie klęski, ale »rządóww, 

złotej wolności ... sejmików* Pamiętam je ? beczki 

piwa, miodu, Kufy gorzałki, rabunek sklepów 

żydowskich, /wybijanie szyb ... Panowie bracia !

RAFAŁ «Bracia« księcia pana ?

GINTUŁT Kój ojciec przepłacał, żywił, rozpijał swoją

bandę, ale w jakim celu ?

RAFAŁ Jleby walczyć w sejmie o tron.

GINTUŁT Miał prawo i był panem ! A twój brat był

sentymentalnym bohaterem. Cierpiał za ojczyznę, 

cierpiał na zdrowiu i pilnie karczował jałowce 

w dzierżawie, staw szlamował 1 zarybiał, łąki 

osuszał oraz ... wygotował plan i obliczenia, 

jak znieść pańszczyznę. Dla niego mogłem to



RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

GINTUŁ2

zrobić* Ale nie jestem stworzony do scen czułych* 

Miałem prawo powiedzieć pirzy okazji, tacy 

jak twój brat wyzwolą motłoch, żeby się ośmielił 

podnieść rękę na swoje pany* Wtedy mnie wyzwał#

I od- razu umarł#

Nie z® strachu*

Wierzę*

Kochałem go*

Wierzę*

A co ty zamierzasz ? Siałeś na wsi pszenicę 

sandomierską, żyto, a nawet jęczmień ?

Tak*

I znudziło cię to ?

Masz słuszność* Trzeba przenosić się z miejsca 

na miejsce, z zawodu do zawodu, bo inaczej 

ziemia by nas obsiadł® i obżarła* Ja w czasie, 

gdy ty stałeś 1 żąłeś włóczyłem się po świeci®, 

zawadziłem nawet o Egipt*

0 Egipt ?

Obciąłem odszukać groby* Moi przyjaciele zostali 

t am zamordowani*

Zamordowani ??

Wyższy oficer w służbie francuskiej 1 nazwiskiem 

Sułkowski i Francuz Tenture *•• zostali rozsle* 

kani przez Arabów w bitwie gdzie w dwudziestu 

żołnierza bili się na śmierć z kilku pułkami*
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RAFAŁ

GINTUŁT

CEDRO

RAFAŁ

GIMTUŁT

RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

CEDRO

RAFAŁ

CEDRO

RAFAŁ

CEDRO

Dwudziestu *«* i kilka pułków* A więc zamordowani*

Przez Arabów*

Z w o 1 i i rozkazu wodza, 

Napoleona•

/podohodzt/ Napoleon t

/ prezentuje / Książę Gintułt **• przyjaciel mój 

Krzysztof Cedro#

/do Cedry / Waść pytał o Napoleona ?

Słyszeliśmy niemało, ale opinie najsprzeczniejsze*

Vive I emperefur, panowie* Buoneparte, czyli 

uzurpator* Pierwszy Konsul «•* Dziś cesarz* 

Mniejsza o to* Idźcie lepiej na miasto, zabawić 

się* Warszawa wprawdzie pruska i pusta, jak 

stary cmentarz* Za to zboże i ziemia

w cenie* I zabawić się bywa gdzie* 

/Odofeodzi na stronę - TAMCI DWAJ patrzą, za nim 

©-■-ironią /

Ty skąd tutaj ?

Z Wiednia#

Stale tam mieszkasz ?

Prawie ««« A co robię ? Robić, nic nie robię, 

ale • «« staram się **«

0 pannę ?

Ma szczęście, jeszcze nie* Na teraz, uważasz 

staram się o szambelanię* Tytuł hrabiowski już / 
nam przyznano, pora na cesarsko-*wiedeńską



szambo łanię* /tłumanay/ Ojciec © tym marzy* 

A «•« a co twój ? Pan cześnik ?

RAFAŁ /śmieje się/ Wygnał z domu*

CEDRO Rafał I Pojedziess do mnie* Mam własny folwark,

Stokłosy ! Tam mieszkam i robię, co mi się żywnie 

spodoba •

RAFAŁ Jeśli ci będzie na rękę *•« zgoda* Ale czekaj !

Książę pan powiedział8 możecie iść na miasto, 

zabawić się, robić na co ochota* A więc może 

jeszcze przed Stokłosami **• trochę Warszawy ?

CEDRO Warszawa pruska*

RAFAŁ A ty graf austryjackl*

CEDRO Rafał !
J ------ -

JARZYMSKI /wbiega/ Rafał ? Rafuś l

RAFAŁ Jarzymek I Ty też w Warszawie ?

JARZYMSKI Od trzech lat* /milcząca prezentacja z Cedrą/

RAFAŁ A w twoich łlieporęcicach, kto gospodaruje ?

JARZYMSKI Nie ma braciszku i Poszły Nieporęcie® !

RAFAŁ Taki majątek...? Bój się Boga !

JARZYMSKI Źyje się w świeoie, mojeś ty dziecko sandomierskie*

Mam ekwlpaż, prowadzę dom Idziesz ze mną ? Idzi

cle panowie ? Blacha ucztuje ! Choiałbyśzagrać, wy

yypió

RAFAŁ Po czemu gracie ?

JARZYMSKI Jak zwykle, partia dukata, zakłady po trzy

/dó Cedry/ A waćpan ?



RAFAŁ

JARZYMSKI

ROTMISTRZ

JARZYMSKI

ROTMISTRZ

JARZYMSKI

Ostrożniej z wópanem, Jarzymskl. Mój przyjaciel? 

kraula Krzysztof Cedro*

Aaa ! Jestem wstrząśnięty !

towarzystwo* od *błaohy» *-ROTMISTRZ, 

AOZETKA,SZPIC, ZEZOWATY /

Stoły, stołki, stoliki, jeść, pić, 'biegiem.. 

Służba I Blacha ucztuje ! Teatr się zaczyna 1 

/ LOKAJ® przygotowują stół - tworzy-^fWtoMk 

kaawtoay* /

Kogo tu gościsz, starosto przemyski ?

Przyjaciół, wiecho z wąsaml.

xV Prosimy,; wybaczcie> panowie przyjaciele, klub 

jest klubem* Ja nie ze wszystkimi znajomość 

swykłem zawierać* Mam, uważacie, krótką z natury 

pamięć*

/ Osobliwie, gdy trza długi oddawać*

/zaczyna się pijaństw© - do stolika karcianego 

ZEZOWATY i OIZETKA ściągają CEDRE i od razu 

zaczyna się wysoka gra, w której CEDRO bierze 

udział niechętnie* Tym bardziej, że przegrywa* 

grający pi j ą w sposób rzeczowy - rzucają tylko 

liczby? dwadzieścia, i pięć, i czterdzieści, 

i jeszcze, i bank, .♦* itp* mieszając- liczebniki 

polskie z francuskimi i angielskimi* RAFAŁ 

natomiast z JRZYMSKIM zostają wciągnięci do 

ostrego picia przy stole głównym* W tle ktoś

. śpiewat



8.

//? Je as troure de o bar mant 

oomme les bellos,

Je ne pourrais un seul moment 

Vivre sans elles* /z .

( i £ \

rf
KTOŚ inny przedrzeźnia śpiewaka, ktoś jeszcze

■ « tańczy w zgodzie i niezgodzie ż Bielbdlą /

ROTMISTRZ^ 1 Bo kto/widział oddawać długi hołocie, arystokrato, 

póki nie zlicytują ? ,jl .* J.f f

SZPILKA JaTsymski długów nie ptasi* 3w* Jego batonowa **«

JARZYMSKI Ej, Szpilka# Za wiele gadasz «•«

SZPILKA Żartujesz 5 Jeśli pani baronowa »••

ROTMISTRZ Szczęśliwy, stokroć szczęśliwy Jarzynek !

Pani baronowa łupi starego kasztelana, on zaś 

podstarzałą baronową#

JARZYMSKI A iaifrotre ! / trzyaany w reku kieliszek wylewa

w twarz ROTMISTRZOWI - OBAJ rzuca ją.w# się na siebi t
- reszta z trudens ich przytrzymuje /

ROTMISTRZ Staniesz ml jutro na szpady#

JARZYMSKI Uszy cl obetnę !

ROTMISTRZ /-ju4 spokojny/ Bobrze zrobisz* Przestanę słuchać
r o baronowej# ' Ł \

A n /U l -ł r i A
SZPILKA Gentelman ! /rozdaje obu po ogromnym pucharze// \ 

Ha zgodę, w imię klubowej czułości, duszkiem#!^ 

/ JARZWSKI i ROTMISTRZ piją, ifesatb obserwuje J
A ten swoisty pojedynek, blją brawo /

A teraz#•* spacer pc linie, panowie*

/uftkreśjter-itniT^T&^ieTni ’®^zaprh'sza' fatftydl do



ROTMISTRZ /starannie, lecz nie bez wysiłku walcząe o

.równowagę/ Nie mogę jednak przemilczeć • •• 

co słyszałem od wiarygodnych matron • •# a miano

wicie : baronowa w dbałości to jego młodzieńczą, 

siłę musi karmić go łyżeczką# Trzy razy dziennie, 

zgęstniałym tokajem# /dochodzi do końca liny/ 

Volla ! • ;-

JARZYMSKI /przechodząc po Hlinie**/ Nie mam pretensji do

tej wąsatej pały# To człowiek pracy i zasługi I 

Ma ukryty browar, gdzieś w okolicy Wareckiego# 

Wyrabia piwo ».# /chyboeze się - łapie równowagę/ 

• a rankiem, kiedy my bezbożnie śpirny, rozwozi 

je po Żydach przebrany za fornala# Ten człov/iek 

pracuje l

ROTMISTRZ \Będę tfńczył na twoim grobie !

JARZYMSKI Trupy poumierają ze śmiechu !

ROTMISTRZ Szpadę !

SZPILKA i Poczekaj do rana I

ROTMISTRZ Szpadę !

JARZYMSKI Chcesz już teraz oddać duszę diabłu ?

ROTMISTRZ

SZPILKA

Na twoją nawet on się nie złakomi#

V Panowie ! Regulamin klubu nie zezwala na spotkania^

Ponieważ jednak czujecie ku sobie jawne obrzydzeni^. 
K 4■’■» ■4 «jal£

mapasy zaa^abcwM- jedynie walkę z przesłoniętymi 

oczami#
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/ogólny -aplauz /

ROTMISTRZ Zrobię z dobie jatki.

JARZIMSKI A ja powiem wamen%

/w Ogólnej pi jask ie j./ifadośoi. rozdziela 

sfę przeciwnikom szpady» ■ pHwią^uje ©osy.’ ■
■'"' Z-’ ■_ / ... ,s
Clwp kończy grę^podo^dzi do/RAFAŁk>..ktÓ^y'"■■

,jl$t ih$ dobrze i tępo podpity - odciąga go
/

CEDRO

RAFAŁ

CEDRO

GIWUŁT

sa eoula.. śa e culorum.

/staje obok

/rozpoozyna się farsowy pojedynek ROTMISTRZ!

> JARZ-MKIM/

RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

6IHTUŁT

RAFAŁ

Frzyzn&jpio,^arszaws pruska i pusta jak 

osoatars, -ale-Me że;-wszystkim. / . ,

-1-/śmie je^®xę pija oko/ ^jewObWFse

Z- //

/ostro/ Cjtórne les belles ? Sie

nio 'tagzięczniejszego na< ślicznotki t Siyszełefe.
X \ .Z .yf ",x"

/groźnie/, Sslążę p®£ słyszał ? Od kógo ? /
;rf;

Od mojej siostry9 księżniczki Elżbiety. Jakiemuś

oflc jaliśole dała szpicrutą w twaw. Czy t-4 wa$ó

,nosił ^ęgę f /
/

Gałąt wierzbowa •«« w galopie konie poniosły.
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GINTULT -«^ożumiem

CEDRO

RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

GINTUŁT

SZPILO

LOKAJ

szpilka

ROTMISTRZ

SZPILKA

/ ogólny krzyk radości wita szczególnie zabawne 

starcie ROTMISTRZA z JARZIMSKIM /

l^aćpanów to bawi ?

Mnie nie«

Obawiam się, Olbyomski, że pański brat nie 

podwalił by\14 za to, żołnierze®, robił 

swoje\nie gorzej. Żółkiewskie go A*

Żółkiewski, nie wyszedł żyw/z ostatniej bitwy 
\ \; A /X I

A brat ? Umarł w fotelu ! /
\ ; ' A R C r i W U M

Milczałbyś ? p. teatr DGWES&
w no'.nuciE

Ax?» <waU I Nr f0I.■

• 7 ROgjMjSTRZ.,pośliznąwszy się pada ns; ziemię - 

ogó^e wĘUrraK dla Jarzymskiego * i w te jże 

chwili SZPILKA policzkuje LOKAJA, który 

ośmielił się roześmiać’ /

f Jaśnie panie !

Precz ! / LOKAJ ucieka / 

JARZWSKIEGO / Jutw eiW iaW ’ 

JŁKI / .DzięM^, WO®«ko !

1/ Sługus zapomniał, że nie wolnorzeczowy
mu nic co panora, ponieważ; panom wolno wszystko4 

oo sługusom* Zaprawdę powiadam wam s jeśli 

nie ma j$ż królestwa polskiego, niech będzie 
przynajmniej wolność dlleffólewlezów*
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ROTMISTRZ Tak, tak, tak ! Kto się ośmieli wyrwać wolne 

słowo z gardła ? Trupem się tu uwalę, a będę 

gadał, co ohcę i Jarzyraski jest rajfur, Szpilka 

jest karciarz, ja jeden jestem rycerz ?

SZPILKA Jesteś- gł u p 1 rycerz !

ROTMISTRZ Jestem--'igłupirrycerz !

GINTUŁT Nie bawi to was panowie ?

RAFAŁ Przestało.

GINTUŁT Jakże ! Blaoha, przyjaciele i adiutanci księcia 

Józefa t Kwiat stolicy ! Najszlachetniejsza krew!

Prosto ze szczytów !^/ wychodzi >- za nim CEDRO /

JARZYMSKI / podbiega do Rafała - zatrzymuje go / 

Kto to był ? Gintułt ?

RAFAŁ
. {..7.^^--------- - f

Tak 1

JARZYMSKI Z kim ty się zada jesz ? Wariat, sensat, nudziarz, 

nie pozna je ludzi, włóczyło go po Franc ji, Wło

szech, Arabiach i Azjach, przywiózł jakieś 

farmazońskie banialuki. Nie wiadomo co.

RAFAŁ Może... simienie ?

JARZYMSKI Co ty pleciesz ?!

RAFAŁ Ńio śmiesznego.

JARZYMSKI / groźnie / Uważaj, bo...

RAFAŁ /j.w*/ Bo co ?

/ wbiega LOKAJ /

LOKAJ Jaśnie panowie ! Patro^pruski !

/ gasw ^świ^tła’ w półmroku sylwetki^p&trołu ./

GŁOSY - Zybenkopfy !
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GINTBŁT

- Łotry !

- Bij pludra !

- Bab acht !

- Do kupy, mości panowie !

- YorwSrts ! 
<

- Kupą, mości panowie !

-Bij Szwaba !

/W półmroku wybucha szalona bójka — kłąb 
waiozącyoS wytacza się ze sceny - słychaó 

krzyki. - i \jęki * * Wxcu milczenie. \ 

Ha proscenium znów GINTUŁT, CEDRO, i RAFAŁ, 

który wrócił z bójki./

Zabawiłeś się, Olbromski ? Masz jeszcze jakie

Byczenie ?

RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

Z największą wdzięcznością powitałbym kata 

i jego propozycję przechadzki na szafot. 

Byleby z zawiązanymi oczami.

Męczy cię Bs umienie** ?

Nie ! Cedynie wstręt do siebie.

CEDRO W Wiedniu takie męki sumienia noszą imię 

Bkatzenjammeru’f.

GINTUŁT /śmieje się/ Widzę, widzę ! Nie spodobał® się 

nam Warszawa pruska ! A więc w drogę i dalej ! 

lecz dokąd,hrabio Albomości Olbrotaski^ ziemi®

rodzinna? niedaleko ... na przykład Raszyn, 

Olszynkg Grochowska, czy Falenioa ? Nie ?



CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

RAFAŁ

CEDRO

RAFAŁ

CEDRO

RAFAŁ

CEDRO

RAFAŁ

CEDRO

RAFAŁ

U*

Jeszcze macie czas ? Byó może#

O czym książę pan «*• ?

O czasie przyszłym# Nie rozumiecie ? Nieważne# 

Na razie więc tylko dobrej drogi życzę#

I ostrożnie z sumieniem, mój Olbromski* -Jedno 

jest złe na świecie? śmieró# Wszystko co jest 

życiem, jest dobrem# Żegnam# /<deh®tei/

Co on mówił ?

Ech ! Wariat, sensat, nudziarz# Za to jego 

siostra ###!-owa-kslężniczka Elżbieta, księżniczka 

Elżbieta #•«

Bafał, dośó ! Stokłosy czekają I Patrz8 dwór 

stoi w lesie, między sosnami, na wysokim brzegu 

rzeki.* Dacb już mocno zmurszały, reperowany 

świeżym gontem#

ściany modrzewiowe#

Dokoła ogród#

Przechodzący w las#

Tuż za oknami, całkiem jak obok chłopskich 

ohałup, wysokie malwy, żółte i brunatne georginie, 

nagietki i nasturcje#

Ty hrabia, ozy #♦« botanik ?

/ Wchodzi TREPKA/



TREPKA

CEDRO

TRĄBKA

CEDRO

TREPKA

CEDRO

trema
/ j

CEDRO

RAFAŁ

TREPKA

CEDRO

TREPKA

CEDRO

TREPKA

RAFAŁ

CEDRO

TREPKA

15.

Upadam do nóg pana • •* cha, cha I «•• chrabieg© 

Nareszcie pan ... cha, cha I

Hrabia I

Raczył przypomnieć dziedzinę swoją !

Pan poseł siwiejesz.

2 trosków o dobro pana...

Cha, cha I Hrabiego.

0, o, o f Siwiejemy, lecz i łysiejemy na 

niemiecko-austryjackim Chlebie, ?

Pozwoli pan poseł dobrodziej l przyjaciel od 

serca, kolega z lat szkolnych, pan Rafał Olbromski 

dziedzic z sandomierskiego...

•••wygnany i wydziedziczony rozkazem ojcowskim 

za upór, czelność, nieposłuszeństwo, uwodzenie 

sąsiadek i zajeżdżanie na śmierć ulubionej 

tatusiowej, klaczki.

Cieszę się mocno z poznania, i służby pokorne 

polecam.

Rafałku... imć pan Szczepan Nekanda Trepka, 

podróżnik, wolterianista, tudzież, że się tak 

wyrażę, szyderca z rzeczy wszelkich. Były poseł. 

Posłem nie byłem.

Ale mogłeś być.

Za wysokie progi. Tum ja na miejscu. Pokorny 

sługa pana... cha, cha i 

Hrabiego.

“Sługa” ? Rządzi się jak skąpa gęś. Z Wiednia i
musiałem go zasypywać słodkimi listami żeby przysną 

łał choć parę koron na makagigl* 

“Makagigi” !
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CEDRO

I
• ■ / ■* / 

/

TREPKA

CEDRO

TREPKA

CEDRO

TREPKA

CEDRO

TREPKA

CEDRO

TREPKA
i

RAFAŁ

TREPKA

A w sztuce podburzania chłopków przeciw 

zwierzchności, mistrz* Chaty buduje z pałacowymi 

oknami, felczerów sprowadza, pańszczyznę 

zmniejsza i..* najzabawniejsze : szkołę umyślił 

hołocie zbudować.

A czemuż to żałować szkół**» ho, ho ! 

hołocie, panie*..cha, cha !**• hrabio.

/ ostro / Skończ no z tym hrabią I

Albowiem ?

Ja nim nie jestem ! Ani szwabskim, ani 

austryjackim i Wiesz dobrze : ojciec mój tego 

życzył.••

A pan... na ttmakagigi” do Wiednia. Tak ?

Sadzeniem i kopaniem ziemniaków na głuchym siole 

ani sam nie wyży jesz,, ani ojczytaiy nie zbawisz.

Dlatego leż do Niemców.

Tak, do Gallów, Italów i Niemców. Leź, poznawaj 

świat ! Ucz się Europy. Badaj tajemnicę obcej 

siły. A potem...

Potem ?

/ od dawna znudzony tyra dialogiem - nagle się 

obud®tł / A to co ?

/Wbiega MERY - rzuca się w ramiona CEDRY * 

za nią nieustannie strofująca DAMĘ DE
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■■ • GOMPAGNE/

CEDRO Mery I

MERY Braciszku ! /pocałunek/

DAMA :K;) Mery !

CEDRO ! Rafale !

Siostra ma ...

TREPKA ' Hrabianka Mery Cedro I

KRZYSZTOF ■ v ( Siostro ! Przyjaciel mój

TREPKA Hrabia !

RAFAŁ □{Nie, hrabianko I Zwykły cześnikowicz na 

dziesięciu włókach, wydziedziczony zresztą •

\ TREPKA za romanse I

DAMA Monsieur !

RAFAŁ *•« za zajeżdżenie klaczki na śmierć* Rafał 

01 ...

MERY Ach ! Słyszałam ! Pan Olbromski !

RAFAŁ 'i Co hrabianka słyszała 7

MERY Nic ... nic !

TREPKA A ta klaczka, jak ją zwano 7

RAFAŁ Nie pamiętam* Baśka, czy ... Helenka !

DAMA Monsieur ! Imiona kobiece u klaczki ?

RAFAŁ Madame ! Je ne traure rien de oharmant
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CEDRO

MW

DAM

CEDRO

>

■i,

''

MERY

CEDRO

MERY

DAMA

TREPKA

DAMA

/przeszkadza Rafałowi w wałowaniu ręki Mery/ 

? Nie , Rafałku I Ni® tutaj !

Krzysiu I /poda je jednak rękę Rafałowi fk^órą 

ten całuje /

Mery !

/grośnie/ Mery ! )

ZSREfKA' ehiehw®e> * RAFAŁ i'>€SDROwterz< się 

wzrokiem-- « w końcu RAFAŁ -wybucha śmiechem, co 
. ' > 

rozładowuje -sytua© ję/ -.

Widzę, że nabyłeś w Wiedniu, gniewnych obyczajów, 

bracie hrabio*

Jesteś hrabialską z mojej łaski* Szanuj więc 

moje gniewy, bo gdyby nie ja siedziałabyś 

między parafialnymi makolągwami równa pierwszej 
lepszej, chere oomtesse I * '<ftA J

/rzuca mu się znów na szyję, co jest już napół 

świadomym prowokowaniwm wpatrzonego w nią.

RA^m./ 
®y łotrze !

Mery !

/poucza- ją/ Mademolselle la

/sMpie js, łeoz-pcm^a>za/ Mademoiselle «««

/TREPKA ‘Wybwha' ś&ieaheya/

MERY / do RAFAŁA/ Nie wygląda waśó na mordercę

koników* X proszę mi powiedzieć, 

ąua vous ne • ■



RAFAŁ

CEDRO

RAFAŁ

fe prawdę ? Krzysiu !MERY

CEDRO

MERY

Łże jak pies I Nie słyszał ani słowa !/ - •

To tak ? Wobec tego 1/ i na widok ironicznego 

uśmiechu-.RAl^A-. zmienia - decyzję i zaffila st 

pewfta siebie, siada do 

taleonu,. i zaczyna nusió frańcuską arietkę. 

Urokowi jej śpię każdy Ulega na swó sposóbs 

iszony wdziękiem siostry

i dompwymi wspomnieniami, TREPKA lubi muzykę,

DAMA Słodko drzemie/\W RAFALE natomias zaczy

nają bidzió się kawa rskie ^.Łepokoje« 
górsza V wzrok^RAFAŁA ^zyoią^a wzrok Me > 

i JarabiAnka, osóbka dot<d infatyina, zaczyna 

co^az wyraźniej <Legaó p^dejrzanM' a- 
J^», RAFAŁ zbliża śię ku niej 

\ .' i * ' ' '
się. ku niemu,

Idzi to >ylk©

iGllOCSG# |

^ywa śplei lekkim okrzyki©^ prze- 

scenie pojawia się ŻEBRAK o kuli

niepokój 

po

Z ębeonych 

bes’ głosu 
Nagle MERY 

stisaąbu, I

aurze ow^oh
A

PO ironicznie9
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RAFAŁ

TREPKA

OJRZYŃSKI

1 w łachmanach - OJazYfsKI/

/wściekły/ Czego tu, dziadu ?! Poszczuć psami ?!

/łagodzi/ Od kuchni, dziadku* Dadzą tam tłustą 

rynkę* Masz grosika*

Czy jaśnie panowie nie są z Niemców przypadkiem *

/CEDRO 1 RAFAŁ-;, wybucha ją śmtwhem/

TREPKA

OJRZYŃSKI

TREPKA

OJRZYŃSKI

CEDRO

/bystro/ A czemu to bierzesz nas na spytki ?

i
Czy kto z waópanów w wojsku nie sługiwał ?

Na oo ci wiedzieć ? /w - jago głosie-' jest "ton, 

który sprawia, że CEDRO i RAFAŁ-pmm^i^ją*/

I Wojskowy człowiek przyjąłby w gościnę «»« 

żołnierza* Tylko niech służba nie rozpowie, 

że od was łaski doświadczam* Gdyby żandarm 

austriackipsię zwiedział, nie dobrze by to być 

mogło* Dla was 1 dla mnie*

Mery ! Już późno !

MERY

CEDRO

DAMA

RAFAŁ

Krzysiu !

Mery,

/ziewająo/Mery ! Comtesse !

/prosi/ Hrabianko, trzeba 1

/MERY ułega - piękny „dyg, ostatnie „.spojrzenie r 

w strónę ,RA1?AŁA-“- i wyobodzi^' Źa nią" rozsiewana
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CEDRO

TREPKA

/do 0 jrzyńskiegój! Włos ci w tym dom z głowy

nie apadnie

. Sam obsłużę hrabio*

OJRZYŃSKI

CEDRO

OJRZYŃSKI

RAFAŁ

OJRZYltSKI

Tak będzie lepiej#

/TREPKA obsługuje Górzyńskiego, który Jest 

centralny postacią td j sceny# Okazuje mu przytym 

szacunek w^ażny, lecz Meczowy# ĆJSDRO Jest 

pQ 'Sztubacka przejęty* Nat^ta^ast RAFAŁ demon— 

struje\ironię i śceptyzm, wsłuchując sij^ 

nadal w głos śpiewającej za sceną Mery/

f) Skąd idzie «te', panie bracie ? 

/,
j Spod Austerlitz, gdzie cesarz wygrał wielką 

bit/vę?*a ja »•« /wskazuje kulę/

Nie żal nogi ?

L Nie#

TREPKA

OJRZYŃSKI

Austerlitz był w grudniu. Teraz jesień#

; Zimę przeleżałem w szpitalach# Od wiosny 

wlokę się do domu i ciężkie myśli przed sobą 

toczę, panowie#

TREPKA

OJRZYŃSKI

RAFAŁ

Do domu idziesz •

Jeśli jeszcze jest# Wracam na swój zagon- 

Ojrzyński, przydomek Mieczyk# Z Podlasia#

Daleka droga z Austerlitz#
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OJRZYŃSKI

TREPKA

OJRZYŃSKI

TREPKA

OJRZYŃSKI

TREPKA

OJRZYŃSKI

CEDRO

OJRZYŃSKI

■' Rodaoy pozwalają odpocząć w drodze kulawcowi* 

Dają jestku, pitku* Nie żebram. Płacę, czym 

umiem*

Czym ?

Opowiadam. O wojence dalekiej.

Słuchają ?

Niektórzy tylko słuchają* Poniektórzy

Co ?

I Zbierają się do drogi. W przeciwną niż moja 

stronę*

chwila milczenia - śpiew ffiRY

CEDRO siada przed 0jrfcyńskim /

0 Opowiadaj*))

/ .RA1AB-ostentacyjni® ziewa /

/ Zaczęło się od tego, że owego czasu Austryjakl 

wzięły mnie w kamasze, za to żem mełł językiem 

gegen dem katolischen Kaiser. Tak to : 

kamasze, karabin, ładownica, biały pas 

i na musztrę. Nie upłynął rok, poszliśmy 

w Tyrol. Bić francuzów, bronić papieża.

TREPKA

OJRZYŃSKI

TREPKA

/ ironicznie / Jego Apostolskiej świątobliwości

Można i tak

W wielkim porywie uczuć religijnych ?



OJRZYŃSKI

RAFAŁ

OJRZYŃSKI

Niby* Jeden na drugiego, nawet rodak na rodaka, 

wilkiem patrzył.

A czemuż to tak ?

no szwabski kapral wywąoha, albo kto 

Polakiem zmawia się, czy 

dwa sposoby : za pierwszym 

kije do półśmieroi, a za

doniesie, że Polak z : 

naszeptuje, ma na to 

razem bieganie przez 

drugim.• • kula w łeb.

RAFAŁ

OJRZYŃSKI

CEDRO

RAFAŁ

OJRZYŃSKI

TREPKA

OJRZYŃSKI

TREPKA

OJRZYŃSKI

CEDRO

OJRZXŃSKI

Sposobne sposoby

j Spróbuj waśó

Rafał !

Więc jakeś skończył karierę austryjaokiego ryce^j 

Dziw, że cię hrabią nie zrobili.

Skończyłem 26 maroa\Jfe Adydzę. Roku Pańskiego 

dawnego. Lat temu...

Kilka.

Bronillmy przeprawy przed Francuzem. Bez radość' 

ale musiało się skóry bronió. I wtedy.**

Wtedy ?

j^Naszedł na nas nowy batalion

Jaki ?

j Ludzie 1 To były nasze barwy, nasze znaki, 

polska komenda. Nim słowo rzec.*. już wiem,
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RAFAŁ

już z braterskiego trupa mundur Morę, 1 to nie 

ja jeden, i z tym samym austsy jaokim gwerera 

co przedtem, jak pójdziemy ! Po karkach sżwabskloh,.

...hrabiów*«.

OJRZYŃSKI >..po§-same aury Werony, 

drogą poszedłem w polski

/ pe^wWili / Taką to 

legion. A dalej... już

z nim. Marsz, marsz dąbrowski.

TREPKA Którędy ?

OJRZYŃSKI

TREPKA

OJRZYŃSKI

CEDRO

OJRZYŃSKI

RAFAŁ

OJRZYŃSKI

RAFAŁ

/ Przez Alpy do Francji szliśmy goło, boso. Kiszki 
.. ■' ..takiego marsza grają, że żadnej orkiestry nie 

trza. Ale wąs do góry, bo najjaśniejszą Rzeczpos

politą w tornistrze dźwigasz*

Dokądże ją dodźwigałeś ?

( /^Różnie było. W 99-tym pod Mant*J^> Cesarz..

W onże czas konsul jeszcze.*, rozbił szwaba.

I podpisał pokój w LunneTillsh

| Prawda jest prawda 1 było ciężko. Sam generał 

Kniaziewioz rzucił mundur. Ale żołnierzowi tego 

nie wolno. Ludzie się zlękli, zaczęła się 

dezercja.
I ' ■

Z Rzeczpospolitą w tornistrze ?

| Do mnie mówisz, waópan ?

/ po- Obwili / Wybacz. Ciężko słuchać



OJRZYŃSKI i Przeżyć było gorzej* Napoleon kazał czekać.

A ministrowie... wiadomo : ministrowie.

Kazali podróżować. W roku osiemsetnym drugim 

zaprosili nas pod armatami na fregaty 

w Diwornie... ■ \

CEDRO Dokąd ? \

TREPKA Ja wiem !

OJRZYŃSKI j Nie krzycz waópan, jak wiesz.

TREPKA Na Antyle ?!

OJRZYŃSK1

TREPKA

OJRZYŃSKI

TREPKA

OJRZYŃSKI

LTak*
Trza było wpierw skonać !

[ Tu / rozgląda się / łatwiej powiedzieć jak 

skonać. Tam o konanie było łatwo. X mówilimy 

sobie tak : zginął nas,tysiąc, drugi, trzeci 

zginie, a zatrwamy ! Dziesiąty tysią© ... nie 

to dwudziesty dojdzie nad Wisłę.

Pięknie, ślicznie. A teraz gadaj8 pocoście 

Rzeczpospolitą w tornistrach na murzyńskie 

<spy wieźli ?

L Pytasz, jakbyś nie Zwiedział.
(W5"

TREPKA

OJRZYŃSKI

Swoje wiem. Ale miło będzie posłuchać cd 

świa dk® *

Murzyni podnieśli rebelię przeciw cesarzowi. 

Nam rozkazano ją zdusićMój batalion po



26

lądowaniu przeszedł pod rozkazy generała Dessali- 

ten w kilka dni z całą czarną dywizją prze- 

do powstańców# Bieda 1 Jeden czarny bata- 

czterystu ohłopatfafe jak heban, nie zdążył 

za Dessalinem# Nov/y dowódca generał

na# A 

szedł

lion, 

pójść 

Fressinet, rozważył rzecz taks o ranku kazał 

czarnym stanąć do apeli, jak oo dnia, bez broni# 
Wtedy nasz, polski, otoczył ich. Sressinet dał 

znak# Wykłuli my bagnetami bezbronnych, nie 

upłynęło pół godziny, już ani jeden nie zipał#

TREPKA

OJRZIŃSKI

CEDRO

OJRZYŃSKI

TREPKA

OJRZYŃSKI

i

RAFAŁ

OJRZYŃSKI

Miles !!!

Puścić tyło na wolność ? Pjwzlt by do wroga# 

Zostawić *? Zdradzą w bitwie# Wojna jest wojna

Rebelia to była buntowników, czy powstanie 

uciśnionych, człowieku ?

| Sami wiecie# ’

^ę/Po toście tam popłynęli z Rzeczpospolitą 

w tornistrze t! Wy «•«

Wojna jest 

pozwólcie $

wojna< /wstaje/ Dzięki za gościnę, 

już pójdę#

s jakeś tu doszedł ?Q Nie ! Mów

I Szczęśliwy lot dał febrę# Dług# czas trzęsłem 

się na barłogu między życiem a śmiercią#

W końcu udało się dostać zwolnienie# Wróciłem 

do Europy, i wtedy, już nie generał, nie konsul
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ć e s a

a .

r z obwieścił nową ktfepanię* Weszja. 

Wiedeń. PrzezAustrii* Wprost na 

! Z daleka widział ja

mi

nasze siwe

było wstąpić 

mus lałem kię-

my w bramy 

Austerlitz 

wysokie góry. Ale nie sądzone

na własną ziemię* U samego proga 

knąó i czekai: strzaskało nogę, urżnęli*

TREPKA

OJRZYŃSKI

Niegodne były wasze nogi tej ziemi*

t my krewNie wyrokuj, waópan* Dwanaście 

przelewaj.! na granicach świata* Moi bracia 

uwalili się w mogiłę* deden tylko, najmłodszy, 

został jeszcze u cesarza* A ja nie zazdrość 

wam, co ? Ale spojrzyj co się dzieje, 

roztrącona, pruskie państwo na ziemi# 

źyje*cesarz V Chwała mu wieczna + Juź 

panem w Berlinie i we Wiedniu.

Austria

Niech

jest

I szambaTREPKA

OJRZYŃSKI

Przepadło •«« cha, cha hrabstwo* 

lania !

/&)doza\ ostatnich zdhń 0jrżyńskiego CEDRp 
xZacbyna ckyńló przygotowania 'jak dalszeJ\,

■d^bgi/

L_A teraz, słyszysz waszmość, dopadła mnie tu 

nowina: cesarz idzie w Poznańskie, w Mazowsze# 

Do Warszawy i Prze

Wstają z cienia powiaty, miasta, wsie* I teraz 

pójdzie rozprawa o tę całą ziemię* 

/zaczyna -odchodzić/ Bracia nie doczekali, 

ja pójść nie Zdołam* Ale nim piach oczy 

zasypie, dswiea się# Najmłodszy brat prawdę mi
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przyniesie•

TREPKA Jaką, człowieku ?

I ’’
OJRZIŃSKI /z głębi/- JHeoh źyje oesarz I- /Wychodzi/

CEDRO /krzyczy/ Rafał !

KAPAŁ /przeciąga się leniwie i zó szczęśliwą wzgardą/

Wiem ! Wiem !

TREPKA A bodaj was diabli ! /pę obwili - krzyuży/

Chcecie wziąć i wy Rzeczpospolitą w tornister ? 

®okąd ją poniesiecie ?

RAFAŁ / w /

Zobaczy się.

TREPKA W każdym razie, kiedy otrzymacie rozkaz wyrznię- 

cla co do nogi klanu jakichś Kafrów czy Botoku— 

dów, w domniemanym interesie skołatanej ojczyzny, 

miejcie też litość na uwadze. Nawet śród Prusaków 

wszystkich pruó nie radzę. A nuż między ułaskawi© 

nymi trafi się jakiś* Klopstock albo zgoła i 

Gutenberg.""

/ RAFAŁ '4 CEpRą opatrują pistolety, kordelasy, 
ubi^ają^ę w śWoje podróżne. RAFAŁ'nuci 

Xr\&tk1ę Mery /

Po drodze też uważajcie. Panu Buonaparte bez 

przekroczenia granicy uszanowanie nie złożycie. 

A granica strzeżona. Ktoby się ośmielił przez 

nią przekradać, a przyłapany został, hrabia nie 

hrabia, dziedzic nie dziedzic... »kara główna”.
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MERY

TREPKA

/ Gorący, serdeczny pocałunek pożegnalny CEDRY
\ X X /***\ xXr - '• ■-

1 TREPKI ..^uścisk \|łon/'z RAFAŁEM - młodzi.V .X* -rC •
^ćhófzią - it,Waralz,xWDXega Mry

Krzysiu ? Krzysiu / Braciszku ! Dokąd ? Dokąd 

oni®,»

Spać, hrabianko 1 Noc jeszcze.

O ile mnie pamięć nie myli,.« przez Kraków, za

Pilicę

MERY

TREPKA Sak,

/ wyprowadza płacząóą® -Scena wygasa.
■ / \ z .. /' A ':

Na pi’osohnidm ukazuje się G1NTU1T, W głębi

/ceny natomiast ROBOTNICY szybko ustawiają 
\“'’y ''"• ;szubienicę/'wokół które j zaczyna się zbierać

x \ X. Z - .■

GINTUŁT
| WMnlu 28 listopada 1806

/' y£ I/ ■ H
? ■ I i

na rzece Pilicy 

granica między Królestwem 

de pa rtamentami po pruskimi 

władzy administracji- 

zorganizowanej przez dobrego mego znajomego 

Generała Dąbrowskiego, G-ranioa ta, z wielu 

względów, jest przez kaiserliohe Granzregimen" 

ty pieczołowicie strzeżona

zostały ustanowiona 

Galicji a sześcioma 

znajdującymi się we

Dla przyłapanych/

*
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kara główna, wykonywana zazwyczaj, 

dla tego okręgu, za "bramą Floriańską w mieście 

Krakowie• 

/ m- esefot, pod stryczki wchodzą TRÓJ
<3iS£t^ ®vA^Ł  ̂V /X /

GŁOSY TŁUMU - Baum, syn lekarza*

- WySiekierski, brat urzędnika.

im las5

* A .jakże s -łaskę u wojskowego I

* • Młodzi I /
% ,-X '$/

« Dardzó-młódzl !
'X "-. /

Naści Xo'jąoskf^ jedbądrugim*

-s^Zachoiało @i^ osłom Munduru* Teras? im na 
y x. / '1 x’

podgardlu Order Wzywięszą*

* * A tenKtrzeol \

* To obcy\Glś<niy winoWjca# Namówił tamtyoh,

/ Trwają przygotowania, słychać werbel, i dzwon, 

litin^ zą^onająóyoh-.' Obbfc GI^TUŁTA pojawiają 

śię RAFAŁ i ClSDRO / . •

RAFAŁ

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

Kogi -widzę *? SiatuMa i

I owszem. Jest to szubienica zwana pospolici® 

Ciotunią...

Mówiąc ściśle, kara główna za próbę przejścia 

granicy. Jasne ?

Jak słońce ?

Dzień mamy racnej pochmurny. A więc jednak 

rozpoczęliśmy podróże ? Nie warto, panowie.



Młodsi jesteście, wielce młodzi# Nie umiecie 

jeszcze patrzeć na rzeczy całe# Ja już umiem 

widzi®q nicość, nędzę i śmieszną trywialność 

poświęcenia* Wszystko wsiąknie w ziemię jak 

deszcze, krew zastrzelonego, czy próchno 

powieszonych#

RAFAŁ

CEDRO

GŁOSY

Wszystko to wielce wzbogaca glebę*

A podróż® kształcą#

/Dialog teii przerywa 4r®rbel*

Na szafot wchodzi KAT* Rozwiązuje ręce pierwsze 

mu skazańcowi* Sprowadza go na dół*/

GŁOSI

TŁUMU - Darowali życie Baumowi*

* Do wojska oddali*

• W kamasze*

• Chwała Bogu, chwata Bogu
Xf\ A

/Podobna historia powtarza 
Jv . •/ \ ’ •? • ' \

skazańcem#/

• WySiekierski, ^Siekierski takżę

.hwała o® Panie* ■
' X . -A. x-
• Któż to wyprosił t

• Darowali życ^®*

• A główńy «•« główny zbrodzień, 00 ?

/przy trzecim skazańcu KAT zakłada rękawiczki, 
X ' ■'

obnaża s.zyję, zarzuca stryczek# Werbel, dzwon

i olerasiość /

ARC- 
’• v'NO- BVO»

Nr Poi-

Cię z drugim



GINTUŁT /z- pedantyczną ironią/ Pamiętacie młodzieńcy \? 

Z takim bólem 1 taką potęgą waleczny Roland 

zadął w róg bojowy, że krew czerwona z ust 

mu buchnęła i mózg rozsadził żyły na skroniach* 

Leoż dźwięk dolęciał tam gdżie miano go 

usłyszO'4* /uśmiech/ Idziecie panowie na .teatr ! 
To znaczy myślęs wojenny* Można spytać: którędy 

teraz ?

/Scena jest już pusta - KSIĄŻE i OBAJ MŁODZI 

jMJDSłTE idą prżez prosoehiunr swoWśnyiff krokiem/

CEDRO Kuzyn mój, poseł Nekando-Trepka dał mi polecenie 

Do dworu położonego blisko granicy*

GINTUŁT Tak ? A to ciekawe ?

CEDRO Mam tu ów rekomendujący nas bilecik od utrefio— 

nego mego kuzyna* Proszę: Madame Elisabeth de 

Ołowska, majątek Jaz nad Pilicą rzeką*

GINTUŁT

f

Tak ?! /wy%uettar'<^ie^bom/ A to zabawne ! 

Strzeżcie się panowie nie tylko żandarmów* 

/do-RAFAŁA / Uważaj też na *«» szpicrutę* 

/o«&«d«Wśals^a-slę-a&dnl/ A to zabawne, 

a to zabawne I —- 
j/

/W głębi sceny z jawia się pani ELŻBIETA 

OŁAWSKA * niedostrzeżona podchodzi do RAFAŁA 
i C^DRY| źmieje się ironicznie/

ELŻBIETA A to istotnie zabawne* Rada jestem, że mogę 

panów powitać^



RAFAŁ

ELŻBIETA

CEDRO

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

CEDRO

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

Księżniczka Elżbieta ?!

Pan Cedro, pan Olbromski, nieprawdaż ? /uś®ieeh/ 

Byłam listownie uprzedzona o waszych zamiarach* 

Wszystko składało się najlepiej,ale zaszły 

nieprzewidziane przeszkody* Wojsko jest w tej 

wsi, żandarmi w sąsiedniej#

Słyszeliśmy*

/ I nie odwodzi to was ?

Kie odwodzi*

Szczerze podziwiam#.. Chód /Oe*^mCA/ po 

panu wiele można się spodziewać#

/RAFAŁ z bezczelnym śmiechem pociera^policzek^ 

ale ELŻBIETA' teg^nie widzi"*, BO ODRY/.

Ale hrabia, który w Wiedniu miałeś piękne 

nadzieje ... słyszałam od męża, który wie 

wszystko co w Wiedniu pantofle skrzypią, fraki 

szeleszczą, co mówią klamki i zgrzyty drzwi ... 

rzucasz jednego cesarza dla innego ?

Znam tylko jednego !

A więc koniecznie ?

Tak*

Trudno* Wobec tego ... zapraszam was na bal, 

panowie#

/ da je znak dzwonkiem.na ten sygnał SŁUŻBĄ 

Zaczyna przygotowywać scenę do balu - równooześz



34

wchodzi KALWICKI/ . . ,

Wpierw jednak słowo de-notrea affaires 

exepti«m«łles* Oto wasz opiekun i przewodnik#»«

KALWICKI »•• a w wypadku nieszczęścia współpowroźnik,

Kalwioki Hieronim# /ukłony/

ELŻBIETA Pan Kalwioki opracował plan#

KALWICKI Następujący: Bal jest po to, By zaprosić

dowódcę odcinka austriackiego, oficerka, który 

daremnie wielbią© /ironiczny/ Jej Książęcą 

Wysokość, niedareranie spije się do nieprzytomno

ści • •• wraz z eskortą, o której głęboką nie

trzeźwość też zadbamy# Droga do kwatery dowódcy 

wiedzie tuż nad graniczną rzeką# Dwór ten jest 

wielce gościnny# Dlatego też spitego oficjerka 

odwieziemy we trzech •«« jako • «#

ELŻBIETA /śmiele się/ Oficjaliści !

KALWICKI Otóż to I Wszystkie patrole przepuszczą oficjerka

a dwóch «««

RAFAŁ /śmi&jAiSię/ Oficjalistów !

KALWICKI Zgubi się tu nad rzeką, gdzie w umówionym

miejscu czeka chłop przewoźnik* Na drugim zaś 

brzegu Banowie wiecie sami# Wyjazd o północy# 

Do tej pory oficjerek będzie ganz wunderbar
- .hagAfgan, <"/? .<4 ■■ t

RAFAŁ A do północy ?
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ELŻBIETA Panowie ••• “oficjaliści’1 pozostają pod. moją

opieką#

RAFAŁ Je ne trouve rien de charmant

ELŻBIETA Cóż za czasy ! Oficjaliści mówią po francusku#

Dzięki Bogu, ze złym akcentem#

/ Scena jest już teraz salą balową - kandelabry 

świece, w głębi muzykanci, schodzą się goście, 

wśród nich oficer austriacki którego Kalwicki 

z miejsca zaczyna poić# ELŻBIETA podaje ramię 

CEDRZE jawnie ignorując RAFAŁA, wita u wejścia 

/ gości#

Sala zaczyna szumieć gwarem francuskiej konwer» 

saojl, punktowanej toastami KAL^ięKlEGO i 

AUSTRIAKA# Jest to gwar drugoplanowy, katarynko 

wo-mechaniczny# Opiera się, ha mówionym tekście 

piodenki francuskiej przebijanej niemczyzną 

i powtarza się da capo# Należy* oczywiście ów 
tekst rozbić na głośy# Na przykład $

> Głos męski: Je ne truve rien de charmant# 

7 Głos kobiecy: Comme ?

f X Inny głos męski w głębi: Les Belles I

u Kalwicki: Es lebe Seine Kaiserliche Majestat !

Oficer: Es lebe !

Głos kobiecy: Je ne pourrais !

Głos męski: Un seul moment#

Głos męski w głębi: Vivre sans elles 1 

Oficer: Es lebe Ihre Keiserliche Majestat !
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£ ?

Kalwicki: Es lebe !

Głos kobiecy: Hals ?

£f Głos męski: Sans jamaiś trop m#engager ’

Głos męski w głębi: Je les oourtise «•*

Kalwioki: Es lebe kleine Keiserliohe Majestat ?
n- 7 ■

Oficer: Es lebe I
"••TM* '•

■ Głos kobiecy: Toujours aimer !?

Głos w głębi: Souvent ohanger*

Głos męski: c'est ma derise !

Ofiser: Es lebe feine Kaiserliche Majestat !

Kalwioki: Es lebe !

/Powyższy •Akompaniamentw zyczyna się w momeaeie 
o^ćjśpia Elżbiety i ,0ŚDRY ^Rafała, milknie 

zaś przed pierwszymi taktami tańczonego przez 

BŁOwska i.RAFAŁA gaWota/

RAFAŁ /w pierwszym planie/ Nareszcie cię spotkałem ! 

Gdzie szpicruta, księżniczko ? Jakże jesteś 

piękna ! Mam cię widzieć tylko parę godzin ?

I za parę godzin utracić ? Cóż za bezgraniczne 

głupstwo 1 Bezgraniczne, bez granicy, bez grani© 

Nie jadę nigdzie# Udam, że mam gorączkę, jestem 

chory, umierający* Wrócę po świętach do Krakowa*

5- • Stamtąd będę do ciebie przyjeżdżał*

CEDRO /podchodzi do niego/ Austriak pije*

RAFAŁ Boiss się ?

CEDRO Nie boję się !

RAFAŁ A ja • • •
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CEDRO

RAFAŁ

CEDRO

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

Co ?

A ja *•* myślałem, że się boisz •

Bardzo pije ten oficjerek*

[z .głębi wule/ PbWd-teJWl© !

/ClgRO uszozęśłlwiony 1 kogu©'dkowat^-w^oa 

dą. niej/

l, Ty głupcze I /po^obwill/ Mam ! Jest to pomysł 

genialny* Nadejdzie chwila odjazdu, a ja się 

skryję* Udam, że się spiłem* Człowiek pijany 

nie odpowiada, człowiek pijany nie traci honoru 

Wylezę za późno, o świcie* A ty, głupcze, jak 

chccesz*.* idź sam ! Przepraw się ! Albo 

zdychaj od kul ! Ja ••• nigdzie nie jadę ! 

/ELŻBIETA' podchodzi'' -d#>;nt«-go/ 

Księżniczka szuka kogo ?

Siadu mej szpicruty*

Wołałbym umierać tu, niż na rzece*

Dlaczego ?

Kocham cię, do zatracenia rozumu i duszy 

księżniczko !

Żałuję*

Czego ?

Że tym rasem brak mi pejcza*
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RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

i

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

Księżniczko ! • -

/ws«a/ Nigdy tu nie wrócisz ?

Nigdy*

Nie Będziesz starał się mnie widzieć ?

Jeśli rozkażesz dam się nad ranem rozstrzelaóii

Cisżej, to patrzą.

aon - s s c la re ?

/pa obwili/ Tańczysz gawota ?

Tak.

Czy dobrze ? Czy bardzo dobrze ?

żdaje mi się*

Zaproś mię ...

Nim odejdę, daruj c$oó chwilę*

Milcz ! /odchodzi - otacza ją tłumek i na tle 

tamtego akompaniamentu podnoszą sięprośby: 

w Prosimy o taniec ! Prosimy taniec z szalem ! 

Nie : tamburino I Prosimy 1/

/podchodzi do niej/J Pani ! Błagam o gawota !

Jedni choą, żebym tańczyła szal, inni żeby 

tamburino* A teraz pan żeby gawota* Nie.

Błagam*



ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

GŁOSY

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

ELŻBIETA

RAFAŁ

Nie mogę ... e^-fóut estdlt.

Ja na prawdę "błagam,.

Och, nie ! Natręt z pana, /do obecnych/ Każę 

ml tańczyć gawota.

Gawota, gawota, gawota !

Wy też przeciw mnie ? /po chwili/ Niechże 

będzie.

/Gwar milknie aż do wyciszenia •*' wszyscy przy— 

stają, patrzą. ELŻBIETA 1 RAFAŁ tańczą wpatrze

ni w siebie. Ich dialog towarzyszy rytmowi gawo 

ta/

Nie chcesz, żebym dziś umarł ?

Nie.

Nigdy nie mam cię ujrzeć ? 
*

Nie. Może. Nie wiem.

Ciebie jedną ...

Kochałeś ? Wiem.

A ty ?

Milcz !

Kochasz innego ?

Nie powiem.

Kochasz innego ? /po obwili/ Powiedz !
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/ICH taniec jest coraz czulszy, coraz bardziej & z
intympy5 *• obebnl jakby w nagłej dyskretnej zflio- 
/ / X / S /. y

wię odwracają wzrok, milczą, usuwają się ae sten;

muzyksr przy cicha usta RAFAŁA i ELŻBIET/ są 

coraz bliżej siebie/

RAFAŁ Pov/iedz na Boga I

ELŻBIETA Sam wiesz najlepiej ?

RAFAŁ Nic ♦.♦.■aionlewlam*

ELŻBIETA Byłeś ...

RAFAŁ i niczym.

ELŻBIETA Byłeś i jesteś jeden. Jedyny ! Będziesz zawsze*

..... (u) /Gb^es-uełec/^^' '
Nie odchoM^W^^^-

/ELŻBIETA wbrew woli wrąOa ku niemu - pocałunek

« ściemnienie - dopiero po dłuższej obwili
7 /" '■ ■ ./ fi' / r

w dyskretną ;..muzykę?;-gawota wpad® pijacki g^bs

półprzytomnego ABSTRIAKA;> którego prowadzą

KAiwiCKl i CEDRO, za nimi obojętny, rfilozący

RAFAŁ/ 7. ..

OFICER Bin dooh ganz knall ... Sacra t fe®-MssrdU'-'

eigantlieh ?

KALOCKI Es lebe kleine Majestat 1 , , s
tcJ nA f--f iJ Z « a /

OFICER
■ »,, ■ ■ ■ '■••-'-" i v;. ■',■ t.fl

Kleine, feine ? So was J Las, Itfc" !
■

CEDRO JaWołil, Herr Leutnant !

OFICER Frau Olowski Ist aber schaSn ... Du kleiner, du, 
feiner ••• Ma ! ’■'! < ' r i • |
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RAFAŁ

KAPRAL

GŁOS JARZYMSKIEGO

KAPRAL

JARZIMSKI

KAPRAL

JARZIMSKI

CEDRO

JARZYMSKI

RAFAŁ

JARZYMSKI

</-
St wes ! /śmieje się - wychodzą/

/Za sceną tętent koni «• oddalające się wystrzały 

potem głos trąbki urwany śmiesznym fałszem -

« z lewej strony wbiega na scenę kapral chorągwi 

pospolitego ruszenia ziemi siewierskiej/

Panie komendancie ! Panie komendgnc ie !

Czego ?

Dwaj nowi ochotnicy *#• Jeden chrabia !

/W-chodziKAPITAN ■ JARZYMSKIHr rozpiętym1 mundurze , 

z„.filiżą^ką.. kawy.- w ręce/

Nazwiska ?

/wskazuje wchodzącego RAFAŁA i CEDRE/ 0 !

/bez pośpiechu oddaje filiżankę Kapralowi, 

zapina mundur, podchodzi do stojących wyprężonych 

na baczność ochotników/ 6® Poznaję« Panowie 

Olbromski i Cedro# Czego życzycie ode mnie ?

Prosimy p marszrutę do Częstochowy*

Czemuż aż tam ?

Tak nam radzono, panie ##< kapitanie#

Moglibyście i tu znaleźć miejsce# Formujemy 

chorągiew pospolitego ruszenia#

CEDS® Pragniemy dostać się do broni nowoczesnej# Do

artylerii*

JARZIMSKI A ! To co innego# Uprzedzam jedMaks to kosztuje#

Na samo żołnierskie umundurowanie 73 złote, 

nie licząc bielizny i rekwizytów#
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RAFAŁ

KAPRAL

DEZERTER

JARZYMSKI

CEDRO

JARZYMSKI

RAFAŁ

JARZYMSKI

Przyjęcie Lmój jest człowiekiem zamożnym#
\ ■ ■■■■*■ A:'.. . ■■ -.•-■• #** i A-

/wchodzi PATROL ze starym, obdarty® CHŁOPEM/

Na jposłusznie j melduję, jaśnie kapitanie:

dezerter, chłop że wsi Krasiczynek #••

Jaśnie panie «•• w wojsku nigdy nie byłem «•«

## duszy nie czuję • *#

Preoz, na odwaoh# Sąd za godzinę# Odmaszerowaó# 
/8*sao. WŚal/

Zdarza się .»• chamy, hołota, bez czci i oj

czyzny# Głównie co starsze dziady# Sprawa krótkas 

v/ łańcuszki i do twierdzy na ciężkie roboty# 

Ale o czymto ja ?

OuaarMruoie 1
i > ./ ' • .

Zostańcie u mnie# Wyawansuję was w dwa dni#

Taak ?
f C-

A vxal 41re, czego kto silnie pragnie, osiąga

na pewno#( Otoczeniu mogło by się naprzykład 

wydawaó, że sam się mianowałem kapitanem# 

W istocie jednak mianował mnie kuzyn mój

rozmistrz Męoiński, dowódca pospolitego ruszenia 

w tym okręgu# Czas gorący, kraj potrzebuje łudził 

Trza porzućió miękkie szatki, służyó, przyłożyć

ręki ••# A więc ? Zostajecie panowie# WrJ?

CEDRO Niestety#®Nic nie umiem# Postanowiłem dosługiwać

się stopni od prostego kanoniera#

miny JARZWSKIEGO - RAFAŁ wybucha



głośnym śmiechem - CEDRO też się śmieje./

JARZYMSKI /przez chwilę również dobrotliwie chichocą© -

- a potem w nagłej^ oficerskiej furii, wweswisy/ 

Kanonierowie ?! Tak ?! Milczeó ! Baczność !

/BAJAŁ i CEDRO prężą się na bacsność/.

K u r t y n a

Koniec aktu 1-ego#



GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

W końcu ma ja pułk ułanów Konopki ruszył w Bajonj 

w Pireneje# Stan : tysiąc koni* Pierwszy noclegi

Macaye* Następne: Sierra Negra, CMa, Pampeluna** 

Wreszcie, opustoszała wioska za Tudelą, w której 

podczas plądrowania znaleziono w kościele sporo 

pszenicy* Sypnięto jej koniom • ** Co na drugi 

dzień okazało się o tyle nierozsądne, że pszenic? 

była zatruta* Około dwustu koni padło na miejscu 

reszta zaczęła padać w drodze* Pułk wlókł się 

górską drogą, w deszczu* Pod wieczór koń ułana 

drugiego szwadronu Krzysztofa Cedro padł również, 

Jest coraz ciemniej*£dęszoz zimny i drobny nie 

usta je* Droga pusta lansjer Cedro został 

daleko w tyle za resztą* / śmieje się/ 

Zabawne* Siodło z czaprakiem i frendzla na / 
ułańskim karku, pod deszczowym niebem, w gęstnie* 

jąoym mroku* Ułan jest nieco krótkowzroczny* 

Dojrzy, czy nie dojrzy figurę na rozstaju ?

/fcgłębl sceny, w cieniu pojawia się sylwetka 

CBDRY^-kbóry- nagle przystafe /« 

Dojrzał* /do CEDRY/ Cóż tam znowu ?

Ktoś *** obyba •*• modli się *** złożył dłonie* - 

Hej i Oui Tire ?

/śmieje się/ Ktoś modli się złożywszy pobożnie 

dłonie* Tak ? I

/zbliża się do niewyraźnej sylwetki/ Złożywszy ■



dłonie ? /krzyczy/ Ach I

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

Słucham.

Dwa słupy parkanu z poprzeczną żerdzią*

Dalej ?

Do żerdzi przywiązano ręce woltyżera francuskie

go* Dłonie związane w tył, wykręcone do tyłu 

w ramionach, zawieszone *•»

Jak ?

Jak się y/iesza na hakach ubitą zwierzynę*

/..j^stro / Dalej, dalej !

Usta zatkane gałganem, nos oberżnięty, uszy 

wyrwane ze łba, piersi w czarnych ranach, jelita 

aż na ziemi*

Na pewno- nie źy je ?

/. -JfcŁsay*- £h©4 ge pallU* "Wśżbz- zganił ognisko*
.......... \ v ; ;

Och ••• ta twarz l
• . - - ’ ■ . rt

Kle zawsze cierpienie jest piękne, oo ?
•I 

p . ■ ' ‘ . j

Piękne ? A.wjŁlMwha.Jxlstery©anya--ś*Bie«heffl' — urywa 

nagle-« nadoluchuj®' /

Słusznie* Ciszej* Jesteś sam*

Co to ?

Może jt*« banda hiszpańskich chłopów czai się 

w zapitociu* Wargi zagryzione, w rękach żegadła*
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Miło tak "będzie ginąć ”za ojczyznę5** Potoś 

tu przyszedł9 żołnierzu napoleoński ? Żeby 

sdychaó z wykręconymi rękami, z nogami 

w wolnym ogniu. ? /^Bi^jo^sWę/ Radośnie cię 

wita Hiszpania 1 / ‘-ostro- / Po coś tu przyszedł ?

CEDRO Rozkaz cesarza !

GINTUŁT Znam to* Mordowali was w Egipcie na. rozkaz

Bonapartego* W Wenecji kładliście konie greckie 

dla konsula# Na Antylach ««•

CEDRO Milcz#

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

Teraz Hiszpania, tak ?

Tak# /poŁehwiM/.^®- t>- ?

Precz ! Uciekaj ?

/KRZIS2T0F e popłochu rzuca się- <© ucieczki#/

Nie tędy, ślepaku 5 Tam zasadzka I Tędy,

skrótem# B© wsi I Schroń się w kościele 1

/toWW- CEW^ybi&ga^ GINTUŁT żegna go 

szyderczym śmiech®®* Przez scenę przebiega 
ki/ku HISZPAŃSKICH GERYL^ÓW, Słychać strzał# 

Daleki krzyk#/ .

Czyżby ? Koniec podróży pana hrabiego ? Nie#

To nie on# z
/Postarza si^'odległy, rozpaczliwy krzyk"mordo- 

wńnego człowieka/ -1
Dalej, dalej ! Dobrze *»« teraz w prawo, drogi ta] 

hrabio#•• do wsi# Widzisz już ? Kościół#
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Świątynia fańska. Tam znajdziesz schronienie, 

/wychodzi -w tej samej chwili rozsuwają się 
t 

na scenie szerokie drzwi kościoła - z jego 

wnętrza bucha blask i gwar.

Kościół jest pełen pijanego żołnierstwa kilku' 

broni, śą tu Francuzi i Holendrzy. Na mundurach 

kapy i ornaty, w rękach kielichy, drób, 

/ mięso. Pijackie głosy ciągną pioseńkęt ”troi 

beaux tambours.• *“

Na kazalnicę włazi pijany sierżant wlokąc za 

. ' ucho hiszpańskiego księdza, odzianego w bie

liznę. Parę tę witają brawa i śmiechy/.

< /I:
SIERŻANT [ Silence ! Sulentium ! Sllencw, mes enfants

Oto Hiszpan ’ Hiszpan, ale ksiądz proboszcz* 

Zdawałoby się tak niewiele ... a przecież 

głodnych nas nakarmił, spragnionych, synowie 

moi, napoił. Patrzcie, mes enfants ’ Oto 

właściciel i twórca piwniczki winnej, duchowny 

ojciec chlewika i kurnika. Dzięki niemu nie 

umrzecie z głodu, ni pragnienia.

/z nagłą ostrożnością/ Qul Tire ?!

/w tyifi bowiem momencie na progu kościoła poja

wia się zdyszany CEDRO. Niektórzy kołnierze 

poryta ją się ku niemu z bronią. Wldaó, £ethłej 
' 7 7 7 . /

tej uozele towarzyszy stan napięcia 1 bojowego 

pogotowia/.

CKDBO SWÓJ I ARCrV^0«^

SIERŻANT --Owi ? / •
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CEDRO

SIERŻANT

CEDRO

KSIĄDZ

Lancie# polonals, regiment de colonel Konopka I
■ ' •

Bon, mon p/tit, entiea ! •* "żebranych «

« wdalszym’ oiągu■ ^ka-sania M • /

Szanujcie więc, barbarzyńcy, księdza proboszcza« 

Przez wiele lat kury karmił, świnie hodował i 

beczułki napełniał z myślą o zimnym, deszczowym 

wieczorze, kiedy tu głodni i spragnieni przyjdzie* 

my* Wprawdzie początkowo nie obolał nas witać 

z dobra woli »•« ale potem ».« o tak !
/ł-upłe"kBl:<d£<' wrkO Nauczyliśmy go grzeczno

ści, Teraz kocha nas, lubi, szanuje, grzeczny 

jest 1 sfrancuziały do gruntu. Dzieci ! Oto 

pięćdziesięcioletnia malaga w tym antałku. 

Dziękować ojcu, jazda !

/tJiająe,, w całuje kslęjhsa w rękę, ipycha go 

że spho^w< Oszołomiony PROBObżCE wpada w ręce 

pańtęphego, ten .'potężnym j?płinięciem posyła go 

dalej - i tak jeden za drugim, z wrzaskiem . 
/

i śmiechęń, wypychają® w końcu JEŚOBOSZCZA 

na prćg kościoła/ prosto na CEDRE* CEDRO chwyta 

go-za kołnierz, odprowadza na bok - z oczu 

tamtych, STARZEC szlędia bezradnie* CEDRO 

puszcza go, patrzy mu w tvrarz, potem całuje 

z. polaka ramię,/ ■

Wielebny ojcze* Dawaj rai co masz jeszcze so 

zjedzenia, bo zdycham z głodu*

/p&^M«zpańsku/ Nie rozumiem, nie rozumiem. 

Wszystko zniszczone*

Aadal płafzą© zbiera^porzudone - nsy-ztemiP^tery t 
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nie może ! opanować ■■''^łd^treu/

CEDRO Współozuję, padre, szczerze współozuję# Ale 

zdycham z głodu*, /pokazuje na migi / 

Jeść, pić#

KSIfiDZ

CEDRO Padre ! Jeść, bo

nak zbierajfąc porozrzucane kościelne
// / / / // z X ' /
ynia znalazł się w bezpiecznej odległości

; - i nagłym,iądhem rzucił się do■ /' 
/zidezki* CkpRO zorientował się za późńo#/ 

o

nac

hijo de la gran puta ! Za drugim

razem • ««

/w/fcoidiele tymczasem zaczęła się swoista 

nH^iiąZ SIERŻA$P przelewa wino z antałka

do kielicha i poda je klękającym przed nim

Do Stołu Pańskiego I Komu jeszcze ? Komu ?

Komu ?

/ CEDRO, po krótkim wahalStu klękać szeregu* Nim 

jednak MfRŻANT sbliży się. ku niemu,- wsta je/

CEDRO Ach, mać wasza na jsprośniejsza, tysiąc lat 

w piekle konająca ’

SIERŻANT Eh * •
ż

et tol, Polonais ?
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CEDRO Non 1

/ukł^fe si§ dę/siiu - ale nagle trąbka gra na 

ald±ra, słychać głos: Direotion Saiagossa 1 

kierunek Śaragossa ! ŻOŁNIERZE zrywają się, 

wybiegi ją ze scsn^, CEDRO wraz z nimi - drzwi 

kościoła zamykają się skrzypią© 1 burkocząe - 

-scena gąśnie. Z cienia zaęźyna się przybliżać 

kanonada artyleryjska, przebijają przez nią 

cieńsze poświsty granatów i kul karabinowych. 

Światło Świtu. Przez scenę przebiegają co 

chwila WOLTYŻER25/ rozdziańi do koszul, bez 

nakryć głowy i bez brioni. Noszą ha plecach 

worki z piaskiem. ,</śród niałf CEDRO.

Na scenę wchodzi KAPITAN MAKOWSKI.- Jego 

dialog z CEDRA toczy1 się w chwilach kiedy 

przyoich/ nieco kanonada/.

mAKOWSKI

Co za cholera ?!CEDRO

Ułan drugiego- szwadronu Konopki'

Krzysztof Cedro, melduje się

MAKOWSKI

CEDRO

Spocznij* A skądże się t u wziąłeś, ułanie 

z wciętą talią ?

Odkomenderowany do armat Hupeta kapitana.
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W kraju ojczystym przeszedłem szkolenie 

artyleryjskie#

WYGANOWSKI Rozumiem# Ułan przeszedł przeszkolenie ognio

mistrza , żeby tu, w szturmie na hiszpańską ę 

Saragossę rozbrajać bramę klasztoru.Engraoia 

z ### worków «#• Cha ! oha ! z piaskiem#

Co ułan na to ?

CEDRO Wojna jest wojna, panie kapitanie#

WYGANOWSKI Sumienie nie przeszkadza, panie hrabio ?

CEDRO /milczy W Zdumieniu - mimo woli znów staje na

WYGANOWSKI

CEDRO

WYGANOWSKI

^wybucha śmiechem/ Ależ spooznij !

Znam waści ze słyszenia, z wieści, ze słuchu, 

drogi panie Cedro#

/do |aki&goś Francuza, który przystanął i zaga 

ptl się - z ostrym oficerskim wrzaskiem: /

t ? Toi, cochon enmerde

/I - z

Trzeba ci wiedzieć, że jesteśmy w dalekim 

powinowactwie, drogi kuzynie# Nazywam się 

Wyganowski#

/d^MŁe-bie- s- korzynta jąc z nieuwagi- tamte go/ 

A nazyv/aj się, jak chcesz diable powinowaty !

Spracowałeś się waópan, co ?

/GW^^W^^t/

Z czegóż to panicz tak chichocze ?
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CEDRO Ciekawi mnie, danie kapitanie, jakie też to

chłopczyki będą znów nasypywały ten piasek 

w worki ? Czy może my sami ?

WYGANOWSKI a Bardzo możliwe. Bardzo. przestrzeń/

L Ostra gotuje się zabawa. Oblężeni dostali 

posiłki. Słyszałeś, co odpowiedział dowódca 

Palafox na siadanie kapitulacji ?

CEDRO Walka na noże.

WYGANOWSKI Otóż to, kuzynie. A rzeknij mi jeszcze • ••

bo dzięki swym katońskim zamiłowaniom obracasz 

się wśród prostego żołnierstwa ... co ludzie 

na to ?

WYGANOWSKI

CEDRO Ludzie ? Tęsknią.

WYGANOWSKI Cooo ? Do czego ?!

CEDRO Do ... bitwy, kobiet i rabunku.

/wybuśha^fet^hem/ Brawo | Eażyłeś mnie 

kuzynie prawdą, jak pałaszem. Jak ci się 

podoba w Hiszpanii ?

CEDRO Wojna jest wojna.

WYGANOWSKI Niech żyje cesarz ?

CEDRO Niech żyje cesarz.

WYGANOWSKI > Nie lepiej by jednak bronió, drogi ułanie, 

ojczystej sprawy na ojczystej ziemi ? Słysza

łem, że z waśoi człowiek wielkiej wrażliwości
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CEDRO

WYGANOWSKI

GINTUŁT

CHIRURG

1 szlachetnych idei, kuzynku Krzysztofie Cedro.
/

Cha ! cha ! Krzysztof Cedro ? Melduję najpo— 

słuszniej jaśnie panie majorze, nie ma już 

kuzynka Krzysia Cedro I Nie ma ! Poszedł i 

zaginął między Wisłą a Garonną. Ułan drugiego 

szwadronu, regimentu majora Konopki prosi po

kornie o zezwolenie na Odejście#

Pudel z ciebie, ułanie# Odmaszerowaó J

/CEDRO nienagannie odmaszerowuje, WYGANOWSKI 

p&trzy za nim z Ironią i smutkiem* Trąbka 

da je sygnał# Słychać głos;/: HDo szturmu ! 

Przygptowaó się do szturmu l Soldats /!

Żołnierze ? Vive l'empęreuw ! tire 1* empereur'1!

Saragossa 1 Walka na noże I Siempre eroica !

! Dalekoś zawędrował, kuzynie <

/Huk kanonady znów rośnie w podnosi się wrzask, 

dym - wśród dymu przebiegają ŻOŁNIERZE/ wśród 

nich CEDRO# Któryś z żołnierzy pada#/CEDRO 
ZATRZYMUJE SIE PRZY NIMj PATRZY: MACHA r^ką^ 

Odpina mu ładownicę 1 przypina śobie, biegnie 

dalej#

Nadchodzą CHIRURG i GINTUŁT. CHIRURG pochyła 

się.. nad- leżącym/

Żyje ?

Bzdura ! Weście go stąd na bok I Zawadza ! 

/w^Mega/
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GINTUŁT Dalekoś zawędrował żołnierzu#

/próbuje unieśó, nie da jo rady# Iłozgląda 

się., h aawfeste /.

WYGANOWSKI Piękny widoks klasztor Engarcia# Dalsza droga 

prosta, jak strzelił# Ulicą Engaręia na 

Galie dell Cosso# Będzie to dzionek pracowity 

1 śmiertelny#

GINTUŁT

WYGANOWSKI

GINTUŁT

WYGANOWSKI

Spodziewam się#

/uMctewsąc/ Niech źyje cesarz, co ?

Pokornie proszę o pomoc#

Waśó tu czego ?

GINTUŁT 1 oelu przypatrywania się biegowi rzeczy

ludzkich#

WYGANOWSKI Jestem zachwycony#

GINTUŁT Proszę pokornie o pomoc#

WYGANOWSKI Łap go

/Bio.^%- tr&pa za ręce |

/ / / / f ii i k
Zagada cisza, którą przerywają tylko pojedyncze 
ale regularne wystrzały kajeabinc 
^.ę! zi^w głęl^szy pl^n# Na| ^cenie 

dwii HISZPANÓW strzeia na

za nogi

ągają ze

yje# Otwieraj 

z lewej strony

^nianę I zabarykaduj-

DZflEWC^YNA nabijają im broń#
P-o--stTonie;,prawe-j -grupka, /steryoh4i ody oh

i



KOBIET-klęczy »v okół starego księdza./

HISZPAN I

HISZPAN II

uy nna
•ŁTag^iFiS&gł

ISIADZ

HISZPAN II

KSIĄDZ

KOBIETY

MŁODA

Ay ! Santa Maria del Gesu ! /łapie 

lauffi ■• -ner- pleey • /

/na®^Ite®^4>^<-^i>/ Erras buono oaballo l

/o&teo/ Pedro ! /pochyla się ku oknu* sama 

wydziera karabin z rąk zmarłego i strzela -

-w nabijaniu broni zastępuje ją STARA

kobieta/

Sanctificetur Nomen Tuum • ••

■ Piat yoluntas tua.

/i|§BS®W3*w. /

Slcut in coelli et in terra «»•

/Nagła wybu©ha łomot to kolby walą w^drzwi 

słycha ’̂-"trzaW£desek/

Qaeqpata ? 1 /patrzy?« głąb 

..SaaM^es !

Fiat yoluntas tua •<«

/aawM^ą/ Fiat *«« yoluntas «•* tua

. /patra^-«a- HISZPANEM i

t-warz-dłońmi *^?w/ Aaa ••• Pedro 1
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/MŁQM milbzy “* obpTskająę 'siikni^ i rozglądając 

ąię dziko*/

| Widziałem twoją twarz w oknie *».* nad zamkiem 

/wskazuj© porzucony karabin/ tejże fuzji*

MŁODA No comprendo.

CEDRO Widziałem cię* Byłaś • •• jesteś bardzo piękna*

MŁODA No comprendo, senhor*
/uXv ,f

CEDRO Jesteś wolna ••• vous ete librę, mademoiselle. 

/kSśfiu^fc^ei^-ceremoniałni©/

MŁODA Z ..J.i, senhor* /odpowiada głębokim dygiem

i Odchodzi ku przodowi sceny*

W głębi ukazuje się plączącą, MŁODZIUTKA
- £ L Jr t '■' y- /

:DZ3jJV/CZYNA w poszarpanej do ona sukience*
y i i f

Upieką -» ąle roześmiany WOŁTYŻER IV dopędza ją 

i wywleką z powrotem./

WOLTYŻER IV Chodżno maluśka ! Jeszcze nie rano !

/CEDRO patrzy na tę scenę z głębokim wstydem-

- pętem zaś, jakby chcąc przeprosić idzie 

śiadehvMŁODEJ» Nagle, tuż na skraju kulisy
/ i ■ X, / / ? ? £ s ff s- f <

opada go grupka stafyoh kobiet, obala na ziemię,

przygważdża do niej /

CEDRO /wyrywając się/krztusi się ze śmiechu/
/ ■ ; / / / /

Nic to, jak tylko odwet za tamte panienki*
/ / / / /"'• , Z ■' .. r

Ależ drogie matrony nie będę w stanie was

zadowolló* Ja jeden ? 0 sympatyczne staruszki 1

No/I Tylko nie dusić ! /jego głos tężeje - tym
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WOLTIŹER I

CEDRO

WOLTIŹER I

CEDRO

WOLTIŹER I

Wrdżiej, że-pokazu je się MŁODA że sztyletem/ 

Co ? To ty ? Wróciłaś do mnie ?

/któraś ze STARYCH zatyka mu usta, ale CEDRO 

zdołał się wyszarpnąć i wrzeszczy./

Ratunku ! Ra pornoo 1 Na pornoo !

/MŁODA już podnosi ręk$ ze sztyletem, kiedy 

na scenę wpadają rozchłestani jeszcze WOLTIŻERZI 

W kilka sekund rozbijają ciosami kolb i bagnetów 

grupkę starych kobiet, zaś WOLTIŹER I wyłamawszy 

z ręki MŁODEJ sztylet i zdarłszy jej szal z 

ramion, ciągnie dziewczynę za kulisy. CEDRO 

podnosi się z trudem./

Widzicie-, drogie panie ? Trza wam było ginąó ? 

/dostrzega nagle WOLTIŻERA I walczącego z MŁOD| 

...» i podbiega do nich /

Kamracie, zaklinafc cię ... puść ją !

Tak ? Zaklinam cię ? Nie śpiewaj tak tkliwię !

Mówię do ciebie drugi raz ... puść ją !

A żebyś wiedział czapo końska, że nie puszczę. 

5tZaklinam cię...” Komediant z jarmarku !

Miałeś czas ! Teraz moja kolejka ! Hej, chłopy 

Weżcie na bok tego draba !

/w^Xyv/a/żzaJ^sa pistolet 1 przystawia 

do łba/Rp No ?!

a* ..■*>ijMeŁf
To ja ciebie?, ślepugo/od śmierci wybawił, 

„zę trzy bagnetem rozdarł, a ty mi 

dziewuchy btońlsz ?



59#

CEDRO Bronię !

/reszta WOLTYŻERÓW zaśmiewa się z tej sceny

- WOLTYŻER I słysząc groźbę w głosie CEDRY 

puszcza MŁOSa# MŁODA zataczając się i płacżąc 1 

głosu wychodzi ze sceny*/

WOLTYŻER

CEDRO

WOLTYŻER

WOLTYŻER I

■ ę® 

iw
-
w§?V

WOLTYŻER III

CEDRO

WOLTYŻER I

WOLTYŻER II

WOLTYŻER I

CEDRO

WOLTYŻER

Chybaby żadnej sprawiedliwości na świeoie nie 

było, żeby tobie to na sucho uszło* Ja ci 

obiecuję • długo nie pożyjesz*

Dobrze*

/wpadg^WWenę/ Chłopy, uwaga ! Hiszpany na 

dole*

Drzwi zaryglowane ?

Tak*

Jest drugie wyjście*

Jucha I Scypion Afrykański ! Znalazł wyjście# 

Prosto na ichnią barykadę#

Poczekaj, stary I na tyły barykady !

Powiadasz ?!

Tu koniec «•» i tam koniec, jednak na barykadzi- 

trochę lepiej# Wszyscy długo nie pożyjemy, ale 

na barykadzie widniej nam będzie umierać • 

bracia# I

Teraz ¥ bracia ” ? Lufę mi do łba przykładasz,! 

a teraz "bracia” ! Tobie z nami wara I Ty ■ 

idziesz z tela osobno fl
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CEDRO Osobno, osobno •••

WOITYŻER III

WOLTYŹER I

WOLTYŹER^

Francuski pudel, galant !

My są piechota, a co ty tu robisz ?

Za rabunkiem z karabinem pieohotnym chadzasz ?

CEDRO

WOLTYŹER II

Idę z rozkazu, jako i wy.

Takiemu, o o bez komendy chodzi 

kula w łeb I

CEDRO

WOLTYŹER I

WOLTYŹER III 

woltyźerJ^ 

WOLTYŹER I

To strzelaj !

LWażaj, żebyś drugi raz tak nie komenderował ! 

"Bracia” !

Tkliwy

Panicz

kokiet 1

fryzowany

"braciszek” Szepnie się pomlędz^ 

jak clę stuletnie baby na j/bdł0dze 

.eczkl

WOLTYŹER II

WOLTYŹER III

WOLTYŹER II

CEDRO

WOLTYŹER I

Czekaj 

j/nsjery 

zko£iorem dźgały po żebrach, a tyś im 

dać nie mógł.

. KtjZ 05>" one" z jAm ^obił^/cha^ch^/cha/! 

,4rę^za bym/nie fdałX

A jak" 'co-tonu ... zaklinam cię ...

W
ść !

No ... chłopy • •• dość ! Nie ma co I Pudel, nie
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/ : /

CEDRO

! WOLTIŹER I
#' ' ■

pudel, dobrze gadał: długo nie pożyjemy, ale 

na barykadzie będzie widniejszy konie ci'‘Mundury 

poprawić, pasy, lederwerki ... kity wyprostować.

poprawiają mundury, prostują kity
X lir " X X ,.,X” ■ ■ ,x '

na czapach. Sposobią się do paradnej ćwierci/

Chodź w środek,ułan !

Dajcie ml pokój ! Idę sam !

GINTUŁT

WIGAWSKI

Chodź w środek ! Ja ci tu kazuj^i. ! Karabina 

niezwyczajny i jeszcze, widzieli go, sam ! 

W środek ... galancie 1 Ja tu teraz wódz ! 

Przeżegnać się chłopy 1 Broń do ataku I Niech 

żyje cesarz ! Marsz ! ’
/2Ś okrzykiem s,Niech żyje Jete/s « Fwypadają ze 

sceny. Krótka palbbjŁ.;ciszai/
S *

/whodzi/ W miejscu już zdobytym ulica Engracia 

stanowi wąską szczelinę. Z prawej mury 

szpitala. Z lewej czarne mury klasztoru Francis! 

kanów. Oddział hiszpański wyparty z barykady 

obsadził oba klasztory. Kolumna piechoty dowo

dzona przez Lacost^/a i Chłopickiego uderzyła 

na klasztory. Hiszpanie zostali wytępieni 

bagnetem u wejścia do kościoła, w kruohtach, 

nawach, w przedsionkach i korytarzach klasztor 

nyoh. /spogląda-na-zegarek/ Rzecz jeszcze tm 

/śwtej<-Wę/ Wojna jest wojna.
Ka-

/wb&dZl/ Qui vivt ?
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GIHTUŁT

WYGAKOWSKI

GINTUŁT

WYGAKOWSKI

GINTUŁT

WYGAKOWSKI

GINTUŁT

WYGANOWSKI

GINTUŁT

WYGANOWSKI

Podróżny. Znajomy pańskiego, majorze, kuzyna ««r 

ułana Krzysztofa Cedry#

Widziałem goJd^iś/ńa barykadzie#

Ja także • nie tylko na barykadzie#

Poznaję pana, książę* Podróżujesz 1 przyglądasz 

się ?

Jestem obecny#

Co widzisz ?

Rzeczy i zdarzenia godne nieprzełamanego 

wstrętu*

/wybucha śmiechem/ Książę I Cóż za luksus !

Jeśli już oszczędzasz rąk i nie nosisz karabina, 

bagnetu, ozy choćby szpady • •• oszczędzaj też 

ciężarów swemu poczuciu ludzkości, jak też 

sumieniu# Podróżnik po zoologicznym ogrodzie 

europejskim I Podziwiam czelność ! Książę 

przybył sądzić ? Ostrzegam ! Tu żeby zasłużyć 

na stopień sędziego, trzeba wpierw dorobić się 

rangi oskarżonego# Gdzie Cedro ?

/wstes^^-w^śiebie/ Idzie# A raczej? niosą 

go#

/s^^^^te®/ Hamlet nadwiślański* 

/ŹOj0IER^f vmosźą 4i^koró ńosży/z .rannymi# 

W KI pr/yglą^ się^Am 2/wagą -/w końcu 
^trzyhuje się pr£y pierwSzybh, na których B»leży
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CEDRO
iż.

WYGANOWSKI

CEDRO

WYGANOWSKI

CEDRO

WYGANOWSKI

CEDRO

WYGANOWSKI

CEDRO

WYGANOWSKI

CEDRO

WYGANOWSKI

CEDRO

WYGANOWSKI

Cedxo.

Na noszach sąsiednich WOLTYŻER I dyszy i ciężko 

jąw/

O ! Kuzynek... dla odmiany w lektyce ?

Zdarza się*

Ciężkoś dostał ?

Chyba... nie.

Widziałem cię na barykadzie.

Bardzo być może.

Brav/o !

Znalazłem się tam przypadkiem.

Coraz lepiej.

Ci co ją zdobyli, zginęli. Zostaliśmy tylko 

dwaj... / wskaznJrsWETYŹSRA I / On... i ja.

A temu oo ?

Obie nogi.

Nieźle. A ty swoje zachowałeś ? Pogratulować. 

Odznaczasz się waćpan, mości Cedro, nie pomału. 

Bijesz aż trzeszczy. Daj jeszcze na tysiąc mszy 

u mnichów ® w Burgo^, i będzie z ciebie Cyd, 

jak sto tysięcy diabłów. Podobasz mi się.

Tak. Zamordowałem dziś niejednego człowieka.

Bardzo pięknie, młodzieńcze.
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CEDRO

WYGAKOWSKI

Szczególnie jeden... którego zatłukłem własnymi

rękami. \

Cha ! Cha ! Od tego jest wojna. Ale może... 

jeśli rana lekka... pozwolisz na zasłużony "bal, 

lub zgoła baleoik. Żołnierz żołnierza rozumie, 

jak tancereczka tanoereozkę. Jest tu, powiem ci, 

mniszeozek wybór aroygodny. Apetyczne, że klękaj 

co żyje. Ascetki, kuzynie. Marzenie i tęsknota, 

wybierzesz co ci serce podyktuje. Jedna tylko 

przykrość s blondynki ani jednej.

/ na sce^ę ŻOŁNIERZE/Wypycha ją kilka KOBIET 
w resztkach ł^bitów4 HISZPANKI Wiewa 0 sło 

.A^ę^i/doyrytmu/nperki^ji% Md grjjzbą bagne-

i/kólb/taAc(z4 ż martwymi ęfeojętymi twarzami
; / / // // / / ' ■ 
szybki, górący taniec//

|jNie bawi cię to, żołnierzu bohaterski ?

ifoiszeczki ! Nie wszystkie, ale przeważna

* Nio-powio®* -4e¥y--i«-to .-nie- -sprawiało

przykrości, iż w danej chwili stró-j -wa-ją nieco

' / nieA^kazują śmiesznego uporu, dziewic przenoszą

cych śmierć nad pewne rozkosze. Proszę cię, 

zważ to i zapiss w pamięci, że wee> wszystkich
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celach klasztoru Panien Jerozolimskich goszczą 

dziś dzielni rycerze, Gdzie niegdzie podejmowani 

są nawet z jawnym upodobaniem.

CEDRO Czy są to żołnierze pana kapitana ?

WIGANOWSKI Są moi,,, są Francuzi,

CEDRO Gdyby to ode mnie zależało strzelałbym

drabów - na miejscu • kazałbym wieszać, jak 

kundlów !

WIGANOWSKI Przesada I /wska^ujo-w Jedną-s 7i*AW«REK,

I
f

-.&&&/ .Patrz kuzynie, na tę choćby 

z;,{ solistkę ! Nie je>t-taŁnom prze—

P^380’!®^ il®ż< gracji w każdym geście 

protestu, jaka tanecznośó w samym oporze. 

Brawo, panienko 1 Brarisslmo ! Talent jej 

skapcaniałby w tych kamiennych murach, gdyby 

nie to, że odkryli ją moi żołnierzykowi©.

CEDRO Znam ją,

WIGANOWSKI Ouelle surprise I Skąd ?

CEDRO Strzelała do mnie.

WfGANOWSĘI To ona cię trafiła ?

CEDRO Nie . /podehodz-t do J, kłania się/
^MADEmoiselle ! Pani do mnie strzelała. Widziałem 

twoją twarz w oknie oczy anioła mściciela..

MŁODA No comprfendo#
7 (

CEDRO
, »

Jesteś piękna, amor mio.
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WYGANOWSKI

CEDRO

WYGANOWSKI

GINTIŁT

WYGANOWSKI

ŻOŁNIERZ

WYGANOWSKl

ŻOŁNIERZ

WYGANOWSKl

ŻOŁNIERZ

Nie.Wyrwała się, wpadła do swojej celki, 

zamknęła drzwi. Zamknęła dobrze, dość długo 

je wyważali. Nareszcie wyrwali zawiasy, rzucili 

się naft nią zdarli suknie, aliści... cha! cha?

tuż pod śliczną piersią nagła przeszkoda; wbity 

w serce sztylecik. Zupełnie jak Saragossa : już 

zdobyta, już wzięta, teraz cię, niewolnico, 

użyjem i ... naści trupa 1 Szarpnij go, lisie... 

i pożywaj na zdrowie !

/ .w^hadzi-^słańią-j^ysię CEDRO / , ..
% ft

A gdzież;jS?’^^tka , kuzynie ?

Odeszła. Jest wolna. /-®d±e"Je /

Hej, kuzynie ! / podtrzymuje €ed-rę «'krzyozy / 

Chirurga 1

Chirurga ! / wyMi>ga /

/ Żyjesz gno jku ? /

/ Zaraz ci tu damy konowała, 

ułanie.

/ / Panie kapitanie !

Chirurga i

Ależ panie kapitanie... ■

Co ?

Hisspany, co jeszcze są na górnych piętrach... 

żeby drogę zagrodzić... diabłów wypuściły.
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WYGAKOWSKI Co za diabłów9 ośle ?

ŻOŁNIERZ Opętanych. Tu musi był ichni szpital. Opęta- 
■-'0 ®

nych.
\

WYGANOWSKI
\ \

/ / Coraz lepiej 1 weselej

w tym mieście.

ŻOŁNIEZR Co z nimi robić ? Może tak... bez kłopotu... 

bagnecikiem ?

WYGANOWSKI Wyprowadzić pod strażą.

ŻOŁNIERZ Ale jeden już zakłuł dwu chłopów. Togo my 

skończyli.

WYGANOWSKI Wystarczy. Wyprowadzić pod strażą. Bagnety po- 

chować, bo...

ŻOŁNIERZ Tak jest,.panie kapitanie. / /

WYGAKOWSKI Hej, kuzynku Krzysiu, |Żyjesz, ozy nie ? 

/ Gdzie chirurg ?

CHIRURG / Jestem, kap&tanku, jestem. Co znowu?

Kogo wieszają ?

WYGAKOWSKI Bierz się, medyku od siedmiu boleści, za tego 

gnojka. Kuzyn mój... hrabia sentymentalny 

jak dziewica, oraz patriotycznie nastrojony 

bohater. Wołałbym żeby żył. A przynajmniej 

obciąłbym wiedzieć, czy uda mu się wyżyć.

CHIRURG Zobaczymy. Zapewne, albo zdechnie, albo 

będzie żył.
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WYGANOWSKI

CHIRURG

WYGAKOWSKI

CHIRURG

/ łapie-^go^zn'’ thrk / Powtórz !

Pan kapitanek nie ma w sobie, ile wnosić 

mogę, nic z nieprzyjemnej twardości Scypiona 

Afrykańskiego.

Stul pysk !

/ poc.hyM 'Sedrą / -Aoha-J- Hrabia ?

tak ... szpetnie, kapitanku, 

dość szpetnie ... postrzał w płuco ... frakturka 

dwu śteber ... gorączka ... upływ krwi ...

rano będziemy krajać ...

/ podnosi się dość nieludzki, dzik.1 gwar.A

CHIRURG i WYGANOWSKI zastygają w beź^uohu,
// -X // / . /x /X /A.#/

pr^ą- scenę bowiem przechodzi pod konto jem ' 

oąszak obłąkanych mężpzyzn i kobiet

Część z nich kręczy obęjętna i milcząca - 

inni Sądnieceni, hówią, szepczą, krzyczą,

GŁOSY 
OBŁĄKANYCH

t volabo...

morar

0 Cońóhita l| 0 C one bita !

Amor

1 jos 'an puta l!

.as t?

Conchita 1 Ambr rolo

Quis dabit mihl pennas, sicut columbae

,is da^bit mih

labo, st reąuieęoat.
I

de oasat, ten ćasas anąw

?
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ŻOŁNIERZE

GŁOSY

/ Et reguieśoat !
/ .. X x
Prędzej, psiekrwie ? Prędzej t

• Quis da "bit mihl pennas ••

-O Conohita ? O te puta !
Z7 '

- Et <reąuiesoat !

WYGANOWSKI

CEDRO

WYGANOWSKI

CEDRO

WYGANOWSKI

CHIRURG

WOLTYŻER I

CHIRURG

WOLTYŻER I

CHIRURG

WOLTYŻER I

* ' w

/wychodzą'w końcu - ęifiBURG ociera

czoło 'żegna się kMyżem*>^YGAWWSKI hyla 
\ y;'

się ,ńad Cedro »/. z
X X\ Z-K X Z VA0twier^ss X2y» kuzynie 1

o o o ne

zfeo ?

Już zaraz l / wyWiega /

Już ci niosę, chłopcze

/ I / Żygesz ?

Idź precz !

Czego chcesz, głupi człeku ?

Nogi I

Nogi, nogi*.•.wielka mi rzecz i Myślisz, że 

miałeś nogi jak cię do mnie przynieśli ? Nie 

hyło co ciąć* Ot, wyrównać i zaszyć*

/ jaa^yfe się-nad nim / Skąd ja ciecie znam ?

Idź «•• cholero •«. zarazo

!
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CHIRURG

WOLTYŹER I

CHIRURG

WOLTYŻER I

CEDRO

WOLTYŻER I

CHIRURG

WOLTYŻER I

CHIRURG

WOLTYŻER I

CEDRO

WYGANOWSKI

Przysiągłbym, że już ci kiedyś ciąłem nogę*

Pod Austerlitz.

Idż ... zarazo • •• Nie było mnie tam ...

Byłeś ! Jak się nazywasz ?

Ojrzyńskl.

Jak ?

Szlag na was ... Ojrzyński.

Ciąłem ci nogę ? Nie. A przysiągłbym, że 

ciąłem.

Pod ... Austerlitz ?

Pod Austerlitz.

To starszemu-bratu. Ty zarazo !

/; / Ale rodzinka !
/ fiW /J?lasz wodY • Xj?rzygótowad się.*^, 

fK3kudzie..^.alarm !>•/. / Pij!

/ baczno śl ^./-=»dbg!8S®^ry /

A ty teraz dobrze otwieraj oczy, pudelku l 

Zaszczyt cię czeka ... / /

ponad wszelkie ludzkie wyobrażenie

ra:

/Wygan 
ch, prf



CEDRO 

WYGANOWSKI

CEDRO

WOLTYŻER I

WYGANOWSKI

WOLTYŻER I

CEDRO

NAPOLEON

CEDRO

73.

Poza tym,... żeby ci nie było zbytnio szkoda 

żołnierskich nóg, płuc i karków... cnoty 

mniszek i żyoia poniektórych pań, i tak dalej... 

dowiedz się czemu łamaliśmy starą Saragossę, 

mordowali pod Tudelą i Pampęluną. Cesarz ogła

sza manifest! na wieki wieczne znosi i niweczy 

inkwizycję "świętą”, umarza sprawy i zwalnia 

jej więźniów, odmienia i« kasuje prawaifeudalne 

znosi i niweczy księże i pańskie przywileje...

Nie gadaj tyle I Co się tu dzieje ?

A jeśli b$ś ohciał poznać więcej tych szczegółów

, Co ?l

Na rany Chryst Cesarz ?!

•4I ; i j 
i^pol^ón^

3 ją na

żyje ... cesarz I
Z ' __ J

Sir0 ł

Jakie jest twoje życzenie ?

Jeśli umrę ...



NAPOLEON Jakiej jesteś broni ?

CEDRO Ułan drugiego szwadronu regimentu Konopki.

NAPOLEON Bon. Nazwisko ?

CEDRO Krzysztof Cedro. Polak, cesarzu. Poszedłem

z domu. Wierzyłem, źe za moją ziemię. A teraz 

umieram na obcej cesarzu ! Powiedz, że nie 

daremnie. Że to dla mojej ziemi ! Cesarzu !

<VOLTYŻER I Niech ... żyje ... cesarz I

CEDRO / jakby w proteście / Niech żyje Polska !

/ pada na wznak /

NAPOLEON / przygląda mu się, w końmi niedbałe salutuje /

'*. ! Niech będzie !
- ---------

/ wychodzi wraz ae świtą /

Kurtyna

KONIEC AKTU II/GO

*



AKT III

S C E N A I

GINTUŁT Kiedy w pierwszych dniach czerwca ge^sifeał austryjacki 
generał Schaurot przeszedł ze swą armią z lewego na 
prawy brzeg Wisły, porucznik wojsk Księstwa Warszawskiego 
Rafał Olbromski znajdował się;...... /
Kto tu ? A, kuzynek Krzysio Cedro. Wracamy do kraju.

CEDRO Tuk .

GINTUŁT Ktoś mi tu mówił, że kapitan Wyganowski również wraca, 
złożył dymisję. Pr wda to ?

CEDRO /wcagB / Cedro naśladując postawę Wyganowskiego cytuje jak 
gdyby jego słowa /
Nie mogę dłużej , ja nie po to do wojska poszedł, żeby 
wsie całe wytracać, miasta uśmierzać ogniem i mieczem. 
Jeste ‘duszą po ich stronie.

GINTUŁT To źle, kapitanie WYGANOWSKI, to bardzj? źle !

CEDRO Przeklęta wojna hiszpańska : nigdy się nie skończy, 
^apoleon przed chłopami się nie cofnie,/pobić tego ludu 
nie potrafi. Lud ma w tej wojnie swoją rację.

GINTUŁT Można by też dowieść , że wcale tej racji nie ma.
Czegóż oni w istocie bronią. Inkwizycji, feudałów, dóbr kia- 
tornych i brurbonów, przeciw którym zębami i pazurami bro
nili się przed stu laty. To naród , ale bardzo ciemny

.. . 'SW**6*^

naród. v.,
CEDRO Wyganowski fe^k mówił:, nie potom do wojska poszedł , żeby 

katalońskicU chłopów żywcem palić i miasta. Sam paliłem. 
Wracam do kraju; wracam do kraju.

GINTUŁT A więc kapitan Wyganowski złożył dymisję ?

CEDRO Ciszej książę , kapitan Wyganowskit j. dwoma ciosami noża.;, 
tuż pod Tortozą ... dwoma ciosami ....

GINTUŁT Rozumiem , nie było cię przy tym.

CEDRO Zbudzili mnie rano. Powiedzieli : ^rzybył kapitan Wyganowski 
Ale go ktoś pod obozem II pułku zamordował. Morderca zdarł 
przez głowę koszulę i nagie ręce bezsilne, bezbronne 
ciśnięte równolegle jedna do drugiej zdawały się wołać 
z ziemi.

GINTUŁT Coś zrobił?
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CEDRO

GIN1UŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

Wygrzebałem w piasku dół, ułamkiem granatu# 

Dobrze się spracowałem zanim nad wieczorem 

wybrałem dół na chłopa. Przysypałem towarzysza 

gorącą ziemią hiszpańską...

A sam ?

Pójdę teraz twarzą ku północnemu wiatrowi. 

Nad Wisłę.

Sledzió bieg rzeczy ludzkich ?

Brać udział w rzeczach ludzkich, drogi książę.

A więc wracamy do kraju. Ale... sytuacja jest

• zła. Armie austryjackie w wielkiej przewadze 

idą na Warszawę. W sztabie armii polskiej 

sprzeczne sądy. Żołnierz słabo ćwiczony, armat 

bardzo niewiele. Co będzie z Warszawą, moóci 

Cedro ?

Nie zdążę tam.

A inni ?

Gdzie Rafał ?

Porucznik Rafał Olbromski znalazł się wraz z arr 

księcia Józefa w znajomej nam okolicy. Rozejrzy; 

się.

Dwór stoi w lesie, między sosnami, na wysokim 

brzegu rzeki. Dalej pola.

Cała droga zajęta przez konnicę. A piechota
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CEDRO

GINTUŁT

TREPKA

GINTUŁT

RAFAŁ

TREPKA

RAFAŁ

TREPKA

RAFAŁ

TREPKA

RAFAŁ

TREPKA

idzie szybkim sfornym marszem prosto przez 

skoszone łąki i nieskoszone zboże.

Rzecz całkiem naturalna. / wycWdzl /

Czy dla żniwiarzy ?

/ wchodzi- patrzy / Prosto przez

nieskoszone zboże.

Rzecz całkowicie naturalna. Droga zajęta przez 

konnicę. Spytaj zresztą panie pośle tego oto 

choćby porucznika. Zapewne użyczy ci r/iarogod- 

' nyoh tłumaczeń. / -Wbiega--RAFAŁ /

Pan poseł me pozna je przyjaciół ?

Ale gdzie tam.

Przecież widać.

Krótki mam wzrok, więc... / p«ygł^®‘-Mę, 

pozuje / A !

Na przeszpiegi wyszedł pan poseł, siły narodowe 

lustrować ?

Cicho no, mości Olbromski... kapitanie 4

Czemuż to ma być cicho porucznika* Olbromski ?

Głośno krzykniesz, poruczniku, 1 ujedziesz 

na bystrym koniu. W tropy twoje przyjdzie 

nieprzyjaciel.Ja zaś nie mogę od niego uciec 

na bystrym koniu.
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RAFAŁ Przecież cię nie zje#

TREPKA Ale może z dymem puścić dwór,i chałupy.• •

RAFAŁ Strachajło się z ciebie zrobiło, pośle.

TREPKA Bardzo mię za młodu,widzisz, straszyli, totdż

na starość jak by znalazł. / śmieje -się / 

Za to z ciebie oficer najszerszego kalibru, 

Olbromski Rafale. Wyglancowali cię, wyszwarco- 

wali... w sam raz na bal. Prosimy, prosimy... 

stary pan... cha, cha... Hrabia Cedro, obiad 

wyda je dla sztabu. Choe się pokazać, ohoć 

łydki pod nim drżą... aby jeno między pieczystem 

a leguminą diabli Austryjaków nie nadali 

w ozarnożółtym sosie. Proszę, proszę.•• 

Olbromski Rafale.

RAFAŁ t panna Mery ?

Ma demo ise Ile la oontesse ? ?TREPKA

RAFAŁ

TREPKA

hłoćtni

w ręce -

do balu $
/ powitacie
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głębi MERY przyjmuje schodzących się gości.

Są tu ROTMISTRZ, ANIZETKA, SZPILKA, SZPIC, 

i ZEZOWATY, tym razem w sztabowych, olśniewają

cych mundurach^ także dwie czy trzy cywilne 

pary z balu u Ołowskiej.

Wraca ten sam katarynkowy dialog co w akcie I

- oparty na tekście francuskiej piosenki - 
.jr'

z tym, że niemieckie toasty z aktu I zastępują 

obecnie polskie toasty ROTMISTRZA et dbmp. :./ ■
- Niech żyje najpiękniejsza z hrabianek I

- Niech żyje najśliczniejsza z hrabianek ’

- Niech żyje najcenniej-sza z hrabianek !
/ z :

- Niech żyje najwdzięczniejsza z hrabianek I 

Toasty te są wygłaszane z przekonaniem,.ironią 

i wdziękiem,"bez pijackiej atmosfery klubu 

angielskiego. W planie pierwszym trwa dialog 
/ / ' f ■ $

Jffi^CEDRY, TREPKI i RAFAŁA 7

Tylu ich przyjechało, tylu naszło. Pełen dom

mundurów. Zdrowi, rumiani, weseli... jak 

porucznik:'Wnóby. A mego ... Krzysia tu nie ma.

RAFAŁ Przyjedzie i on*

spokój się, panie !

RAFAŁ

1 '

2. ucieczki !
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MERY Witaj, poruczniku*

HR> CEDRO Przestań !

TREPKA /ostro/ Huśtało oo lepsze w narodzie ocknąć 

się ! I rzucić w krwawą kąpiel ! Rozumiesz ? 

Aw-w^śó/
1

HR# CEDRO
fl

/. płggąlnie -go- .przytrzyBłdjąc/ A Krzyś ?

TREPKA
1 V

Przyjdzie i on 1 .■ /wyOWu&i/

/HRABIA' CEDRO zagarnia towarzystwo* OFICEROWIE

prószą ,HERYZo piodenkę - padają tytuły, /
w/lsońću wpat/zona/w RAFAŁA śpiewa t4

arietkę/oo > Iakbi®4 gwar cichni/*/

RAFAŁ
'*'■ j/w.^pi&rwszy&^plOie^^^JHrabianeczko ! To samo

pochylenie głowy ••• Ten sam wyraz twarzy 

ale «•• nie jest to już śpiewanie podlotka, 

lecz głos pięknej, młodej kobiety# Śpiewasz 

0 radości życia, sile serca i żądzy szczęścia# 

Słyszę i witaj po latach# Kogo tak pozdra

wiasz dawną piosenką 1 z takim uniesieniem t 

/MER/ kończy śpiewać - oklaski • znów powraca 
gwhr .francuszczyzny i nieco bardziej ..pijackie 

toa-sty# J ■■ / /
^Rl^ywi^ się4 r^ RC^IS^ZA./An/zET/i, 
i p^dcho/zi d<5 RAFAŁA/

Kogo tak pozdrawiasz dawną piosenką ?

RAFAŁ Wołałbym umierać ś u twoich stóp, niż na



MERY

RAFAŁ

MER?

RAFAŁ

MERY

RAFAŁ

MERY

RAFAŁ

MERY

RAFAŁ

MERY

RAFAŁ

MERY

RAFAŁ

MERY

84.

błotnistym polu chwały.

Nie umieraj.

Ale wołałbym.

Dlaczego ?

Kocham cię ... dzisiaj ... d© zatracenia rozumu 

1 duszy, mademoisell® la comtesse ! \\

Ciszej, bo patrzą.

Nim odejdę, daruj chód chwilę.

C iszej.

Kogo witałaś dawną piosenką i z takim 

uniesieniem ?

Ciebie.

W nooy ... w nocy czekaj na mnie przy oknie 

od ogrodu *

Nie.

Czekaj w tym narożnym pokoju, od ogrodu. 

Zastukam trzy razy ...

Nie 1

Zastukam trzy razy w szybę, w to miejsoe, 

gdzie w okiennicy jest wykrojone serce. 

Słyszysz ?!

/ po;,afes4łi / Słysz^.
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RAFAŁ Przy oknie czekaj*

MERY / z'pokorą / Przy oknie*

RAFAŁ Madejiioiselle demande son. esclate ?

MERY

A
G1NTUŁT AAV

Son amour I*' ' ’ > ■... ' ‘ ' ‘‘ ’ 

/Na^łe trąbki, ostra choó niebliska palba, 

pobudki na wsiadani/ - nagłe, szybkie pożegna

nia — płacz ifiSRY / rzeczowy pośpiech oficerów 

-pocałunek RAFAŁA z MERY - scena pustoszeje. 

Zostaje tylko kilka Rekwizytów! jakiś stolik, 

krzesło, redamiera.

Podczas całego owego zamieszania wchodzą 

GINTUŁT i CEDRO. Przez chwilę jeszcze przy

słuchują się zanikającym odgłosom bitwy, 

potem GINTUŁ3J .górnie cha się do CEDRY / 
/Ta ŻEL

Tak więc bieg rzeczy ludzkich powrócił 

także nad Wisłę. Znowu dwór ... tym razem 

opuszczony. Niezbyt tu bezpiecznie.

CEDRO 0 Ile się nie mylę* Opaoz. Tak ?

GINTUŁT Nie mylisz się : dwói podwarszawski, właśnie 

w Opaozy.

CEDRO Pusto i zimno. Trochę muślinowych firanek

L Najście do domu zamknięte. A>)

^Słybhąó s£ukaąie - jakiś niewyraźny krzyk - 
f J

£ dobijacie Mę oXraz/gwał>^wni/jsz^7



GINTUŁT

EKONOM

GINTUŁT

EKONOM

GINTUŁT

EKONOM

CEDRO

EKONOM

CEDRO

GINTUŁT

EKONOM
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Hej ! Jest tu kto ? Prędzej !

/wohwzl/ Czego ?!

Otwierajże człowieku +

A czego ?! Dziedziczka nie kazała#

Wojenny czas, wojenni stukają, radzę otworzyć.

A komu ?

/wrz.e&&©zy/ Prędzej, chamie 1 Chirurg pułkowy 

prowadzi oficera, rannego w potyczce z lustry- 

jarkimi huzarami, pana porucznika Olbromskiego*

Dziedziczka nie kazała#

Nie otworzysz ?!

Nie otwieraj, /śm-ie-je-się/ Drzwi wyłamią,

EKONOM

CHIRURG

EKONOM

ciebie obwieszą*

9

O Jezu ! Zaraza by ich zjadła !

na/sc

eco

z 'mundurem'rozepcha

;ni,e otworzyć - i po chwili wtaczA się 
ez ZaiRI/RGA

Ja na tę stronę dworu nikogo nie puszczę. 
. - ■■

/wał?i--g<j-w^Wrk/ Nie puścisz ?

Pani dziedziczka



87*

CHIRURG

CEDRO

EKONOM

CHIRURG

RAFAŁ

CHIRURG

RAFAŁ

CHIRURG

RAFAŁ

CHIRURG

RAFAŁ

GINTUŁT

CEDRO

RAFAŁ

CEDRO

Stul gębę ze swoją dziedziczką i rwij po gorącą 

wodę*

Konia poruczników©go odwiąż od plota, nasyp 

owsa pełny żłób* Słyszałeś ?ł

A jakże ... /ueissfea/

/CHIRURG pomaga RAFAŁOWI ułożyć się Ha obbzśr- 
/ ' / / ■ r /' ,/ / / /

ne/zrecamierze, poprawia opatrunek - krząta-- się

troskliwie/

Ranka nieduża «•« od piersi i w bok *•« płyciutko 

... z dołu pod pachą ... trochę krwi poszło* 

Ale czysta, gładka, bezpieczna# W głowie szumi ?

Trochę#

Nazywa ?

Trochę.

Marzniesz, poruczniku ?

Trochę.

No to spać. Nakryć się i spać. Do rana będziesz 
e-t i-/-*

zdrów. Śpij, bonm" ohairce, ry®eriu!/ wgMwcterl/

Pies cię trącał !

Spokojniej , poruczniku !

Jakże się szujesz ?

Nieprzyjemnie, mdło i głupio*

/śgie^^ę/ Znam to, zngm*
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GINTUŁT Dałeś się porąbać, jak tchórz, mości Olbromski.

I to komu ? Huzarowi, Szwabowi.

RAFAŁ Już on, biedak, ziemię naszą gryzie. Nieudolnie

gryzie ... jako że szczękę ma rozwaloną.

GINTUŁT Widziałem. Widziałem też potem jak przed

wąszym konwojem rannych bohaterów całe bataliony 

schodziły w rowy, a oficerowie, nawet najwyżsi, 

bardzo salutowali. Pierwszy raz poczułeś, co to*, 

sława ?

RAFAŁ Pierwszy,

CEDRO Przypuszczam, iż dreszcz

uniesienia przeszedł wtedy po tobie jak ••* 

jak co ?

RAFAŁ /r^ówi^^prąoo/ Jak lew po puszczy ’

GINTUŁT AM?/ A oczy zaćmiły się od szczęścia i dumy ?

RAFAŁ /jw*/ Zaćmiły-^fcę. «

CEDRO Znamy to wszyscy. Nasze piękne żołnierskie

triumfy ! Za jednego zakłutego lancą hiszpań

skiego, czy zarąbanego szabliskiem niemieckiego 

chłopa, coś go musiał dobić z pistoletu, i za 

grzeczny kubeł własnej krwi ••* taki triumf ! 

Śmieszne, co ?

RAFAŁ Śmieszne*

CEDRO /z■■-•>naigły®'«)unte sieni#®/ A przecież dałbym się

za to
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GINTUŁT

CEDRO

RAFAŁ

GINTUŁT

RAFAŁ

GINTUŁT

Co ? Dałbyś się za to siekierą 

porąbać ? Albo żywcem spalić ?

Tak !

Tak ! Dąłbym się za to • ••

Spokojniej., poruczniku ! Odpoczywaj# Tymbardziej, 

że * • *

/ SłyGbbć kroki# W głębi * dsniu zjawia się

^fenerał ^OKOLŃICKJ/

Kogo tam znów «««

Cliiszej 1 Generał Sokolnloki#

/Gl^iftjŁT i ęrfSDRO usuwają, się w cień# 

ąoiOLMiCK^poddhodzi ze światłem do RAFAŁA# 

KRAJAŁ u^ je,/że ^pi</GE]^RAŁ' mą^szc/y ą£ę4se

/
SOKOLNICKI

mapę-, 

 

Mrfozy /

no^asy

Jednie miejsce do sp^ii.a J piąbli fo1^ tu 

_przynieśli !
! -i ‘ - > ' S > / »'P.A- /" '" y / / f /
</RAFAŁ nie otwiera ocali - SOKOLIC] 

£ Jf si
D9" stnłu, stawia świśtł©/ rozkłada 

przygląda się .jej długo i uważnie# 
/ / / /

pod nosom? ^JawÓrćw •*« Piaseczno

aż do'Ra szyna »## tak, kęń nie zgotuje ; 

ku /iasepżnu nie pójdą #♦«■' . /

Ziewa rozpaczliwie, próbuje ułoż/ć się 
< ■# g e

na dwu zestawionych ^zesOłkachf -nie ufa je 

 

mu Aę W, kMiie pornosem * w/końcu <^)str 

/ / / / l l

uniesioną głowę RAFAŁA# Podchodzi do >iego|

ao snu
/ -

i



RAFAŁ

SOKOLNICKI

RAFAŁ

SOKOLNICKI

RAFAŁ

SOKOLNICKI

RAFAŁ

SOKOLNICKI

RAFAŁ

SOKOLNICKI

RAFAŁ

SOKOLNICKI

RAFAŁ

SOKOLNICKI

RAFAŁ

SOKOLNICKI

RAFAŁ chce wstać, SOKOLNICKI go wstrzymuje/

Leż ! Ranili cię. Gdzie to ?

Mam ranę w Loku*

Pytami gdzie ? Chirurg niech się pieści z twoją 

raną, nie ja 1

Pod Nadarzynem. To jest ...

Co jest ?

Pod lasem helenowskim,

Wiffc gdzież ostatecznie ? Bo Nadarzyn to 

mieścina, a las to las.

Pod lasem, panie generale.

Godność waąana ?
' .. . ’ . • . ■ . ■. . ■ ■■ - .. •

Olbromski,

Był kadet Olbromski w Rycerskiej Szkole, poteib 

oficer za Rzeczypospolitej,

Brat mój starszy. Nie żyje»

Anha ! /ziewa’/ - /ppuaM&i/ 

Nie śpisz ?

Nie, generale*

I nie masz zamiaru umierać.

Póki co ani myślę.

Teraz będziesz spał ?
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RAFAŁ Nie będę.

SOKOLNICKI Słuchaj nq, rycerzu* Rozkazy do marszu wyda mój 

szef sztabu, a ja się jeszcze zdrzemnę do świtu* 

Pojmujesz ? Jak tylko zacznie szarzeć, obudzisz 

mnie* Obudzisz ? /kłe«®4e.obok rannego/

RAFAŁ Obudzę, generale* Racz mnie tylko wysłuchać*

SOKOLNICKI Choesz korzystać ze sposobności i ••* robić 

karierę ? No ? Tylko prędzej,

prędzej*

RAFAŁ Pozwól mi jutro • •• w boju ... sobie towarzyszyć

SOKOLNICKI W charakterze ?

RAFAŁ Porucznika a la suitę.

SOKOLNICKI Dobrze* Obudś skoro świt* A teraz milcz z łaski 

swojej* I ••• nieoh oię wszyscy diabli !

RAFAŁ f Dziękuję, generale »

"''/milczenie y 3ÓK0LNICĘI usnął* RAFA^ clojao wstaje 

«itowa ą^nerąła s/oim płaszczem-, podcłipdzi

i

d© sjfełuJ do mźpy)(- obśk niego '^taj/ CEDRO, 

tuż/za /\

CEDRO Skorzystałeś ze sposobności,yRafałku ?

GINTUŁT
/ \ / /

Skorzystał, i / \ /
/ I / y / \

CEDRO
i / ,f/ y / i

Porucznika a/la suite/pizy ąśmym generale

SokSlnicki^'| Ho, ? laMłek postanowił
y y I | '

skotzystąć ze spąfeob^oś^i i robić karierę*

Jak generał zostanie naczelnym wodzem, nie
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CEDRO

GINTUŁT

RAFAŁ

GINTUŁT

CEDRO

GINTUŁT

RAFAŁ

CEDRO

RAFAŁ

SOKOLNICKI

/

/ŚOłte.je..:8^ę/ Hamlet nadwiślański I Dobra 

wola na wojnie ? Cóż oi gene^ł, mój książę,

Udźwignę

kich r

ryśnie

Iśó /trzeba

Dopóki siły

cha ó"głosy# ”Gene ra lew cieńzni

do mnie,Z zna.

Ost/e^pukśnie do drzwi - GINTUŁT i CSDRO

Kto ? Czego 5

Wyjaśnił ?

Ile krwi

dą mnie wszędzie

U diabła !

Wszędzie i zawsze* Dopóki siły w gnatach.

nie odgadniesz#

Powiedział tak: Nie ma już dobrej woli, 

Bóg da^, Bóg wziął, teiaz praca na śmierć 

Wszystko od samego początku zgrczniesz, 
/ człowieku, 

krotny*

trudu, sławy wsiąknie w pola *• 
/ / ’’ 1 

41e zostanie rószta* Ze wszystfe

Ja się już nigdy w życiu porządnie nie wyśpię !

/wyciekły/ Czego ?! Apc-k WUM 
p JiL.. / >uBowBee 

w nowej huQB

Kr poz.-«««•“'
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/Wchodzą KSIĄŻE JOZEF, KAMIENIEC
SZPILKA 1 ANIZETKA, ukradkiem wita j^ RAFA 

który na widok Księcia Józefa pręży sl^jak 

struga. SZPILKA mą obandażowaną głowę, y 

SOKOŁNICĘl poda je ‘

X Sam książę ... do 
,A_ X. a -%

Księciu Józefowi krzesło / 

mnie ?

Generale* Ostatni czas na decyzję. Kamieniecki

mnie nieustannie namawia na stanie w miejscu,.

I nie tylko on. Czekam jeszcze tylko na Fiszera.

Panowie I Kusimy obronić Warszawę. X dlatego ...

FISZER Na Fiszera nie trzeba czekaó.

KSI4ŹE Nie prze^tahę żałować, panowie, żem nie poszedł

wprost na Austryjaków jeszcze pod Nadarzynem. 

Tylko chodkiewiczowski atak mógł dać szansę 

zwycięstwa.

1' \
OMiźNlECKI k- Czy śmierci ?

KSIĄŻE Trzeba umieć odważnie umierać.

SOKOLNICKI

PELLETIER

FISZER

Zawsze zdążymy, książę.

/j| Trafił

mi się informator, Polak galicyjski. Przekradł 

się przez front, podał detale. F

OBECNI No ? No ? N* ?

FISZER Mało nas. Jeden na... czterech.
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SOKOLNICKI

FISZER

KSIĄŻE

FISZER

KSIĄŻE

FISZER

SO OLNICKI

FISZER

KSIĄŻE \

KAMIENIECKI

KSIĄŻE

To niemożliwe !

Jeden na czterech. A działa ! Trzy austryjackie 

na jedno nasze.

/ zryw-się / Mówiłem, że trzeba “było wcześ

niej... nim się tamci połączą. Trzeba było iśó, 

uderzyć...

Teraz już za późno*

Więc oo ? / krzyczy / Radźcie.

Gdyby tak na mnie... / /

Austryjaki tego miejsca nie znają* W oelu 

zdobycia Raszyna trzeba przejść topiele Rawki* 

Topiele okryte olszyną tak szczelnie, że dopier 

konający przekona się jak tam głęboko. Falenty 

są jak szpic. Trzeba tę wieś zając...

... i bió się na śmieró.

Grobla to będzie drugi etap obrony. Sam Raszyn 

trzech.

/ pa.-obwili‘■milczenia- — -wsta je / Generał 

Biegański z trzecim pułkiem piechoty i czterema 

armatami stanie w Michałowicach bronić przejść 

przez błota. . *.

w' ' 'Ś

jest ! 
i.

... w Jaworowi®. Trzy bataliony i sześó armat. 

/ de S@KOŁNIWEGO / Panie generale brygady...
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mówiąc o Falentach ?to do ciebie pito

Jestem gotów.

Umierać ?

SOKOLNICKI /Jbardzo-■ostro / Jestem gotów*

KSIĄŻE \/ Masz czternaście kompanii fizylierów, dwie

grenadierów, dwie woltyźerów. Razem dwa tysiące 

pięćset chłopa. Sześć armat. Możesz się ‘bronić.

SOKOLNICKI Osobliwie, że tamci więcej jak piętnaście tysięcy

i trzydzieści armat na mnie nie rzucą.

FISZER Chyba nie.

SOKOLNICKI A ja będę miał staw i bagna za» sobą, oraz

do odstąpienia grobję i ... groby.

KSIĄŻE / / / To wszystko.

Dziękuję, panowie. Dc świtu blisko. Broszę 

obsadzać stanowiska. /

świtą - zatrzymuje się w progu / Szczęść

Boże, generale.

SOKOLNICKI Daj panie Boże t / ^-d.ł-ttżrsz'e^'-o’łmiłł--do--

Rafała / Acha, to ty ? Jak się ma twoja 

tkliwa rana ?

RAFAŁ Dobrze.

Co ja to ... Acha ! Obiecałem ci miejsce

przy sobie. Ale ci powiem, że my nie na bal

SOKOLNICKI



97

RAFAŁ

SOKOLNICKI

idziemy między te błota.

Trzeba umieć odważnie...f

Wiem, wiem. A-eaegOS"fó łazisFroWtW""^

RAFAŁ

SOKOLNICKI YPamiętam twego brata. Zacny był oficer, choć 

ludolub, mazgaj i sentymentalista.

Ja nie taki.RAFAŁ

SOKOLNICKI

Świta ! Czternaście kompanii fizyllerów

/ .ostro / To źle ! / ■•-Me--pozwala“'sRa!fełowi 

odezwać-ślę / Dość ? Idź po konie.

/JUlAfc-wybi#.ga--nie®darni®-....d0p|#B|;ąp=''-mundur /

dwie grenadierów, dwie woltyżorów... Ilu będzie

ich na mego jednego ? Pięoiu ? Dziesięciu ?

/ śmie,sSTę /Trzeba umieć odważnie umierać.

/ ps chwil !■■"'-*7bardzo-.serio /

Panie ! Daj ml w tym dniu rozkaz poczęty 

z mądrości. Daj radę w najgorszej chwili. 

Odwróć ode mnie śmierć* Wywiodłeś mnie spod 

kul Hohenlinden, spod bagnetów nad Aachen 

i pod Frydlandem. Dałeś siły w Alpach kiedy tys ,(

wiernych szło befe butów, dwa tysiące boso, 

połowa legii nie miała koszul, a dwa pułki 
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munduru. Teraz daj siły i mądrość, jeśli już 

zezwoliłeś dojść wreszcie nad WislęMAle, 

jeśli Twa wola... daj śmierć Żółkiewskiego.

/^postrzega WAŁA, który wbiegł przed chwilą 

i krzyczy :ż gniewem / Czego tu się modlisz, 

do mnie, pudlu jeden ?

WAŁ

SOKOLNICKI

Konia czekają, generale.

Jedś do Falent Wielkich. Idzie w twe^ropy 

kompania pierwszaż Każ babom i dzieciom 

wynieść się ze wsi co tchu. Każda może zabrać 

ze sobą wszystek żywy dobytek. Chłopów 

zatrzymać. Będą sypać szaniec. Wykonać natych* 

miast. **

/ BtfU salutu#, wybiega * SOKOWICKI wychodzi.
Krótsi tętent .koni. /.
/ / / : ■/ ■’■■- “ /.

WjfcfW soen^ we świtu zaczyw się 

przemarsz 0 jsk. ^ylwetlęi pieszych, stąpani®"
■ / f1 ■ $ £' f t

koali skrzypienia kół ąrmatnloh, krzyki t

«Dalej ... prędko ... żeby was ... fizylierzyl. , 

biegiem ... b,/egiem f Batalion Godehfckiego ...

hej ! Batalion Godboskiego !».

Ma..>roscen|um .sta# GI®y/T. Słucha aMlżająoe* 

go się tętentu konia./

GINTUST Piąta rano. Porucznik dojeżdża do środka wsi.

Ludność obudzona ze snu wyległa z chat.

Porucznik Olbromski ...

/a głębi na horyzoncie.. /
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RAFAŁ

GŁOSY

RAFAŁ

Ludzie f Wynosid się ze wsi# ducte®.
. ■ \

/praek®syku3e krzyki# Ipar / Cisze j# chamy 1

Baby 1 dsieoi preos ! Chłopy ąstad\do robót t

I u* 
GINTUŁT ‘

RAFAŁ

GINTOŁT

RAFAŁ

GINTUŁT

SOKOLIilCKl

RAFAŁ

SOKOLNICKI

Clssa ! Która teras wa dwa paoierse wjMledsi® 

dobytku# nie wyp^dai 'gadsiny# t® juź/®^^®i jna. 

sewss®e J \

Z® a®*® u stery Wied bądaie podpalona \

w catoeoh rogfe i pójdzie z dy®e®# 

/ogarnia sle od/roo»o®liwyoh ,j§kdw • jakąż
A / / 7 / 7 7/ / 7 7/7 

wio^ąog alf u ©mw piw®*®
■■* pod4hod4i

Książę znów patrzy ? ■„.;,.- .y5.
:f>£ X«xw ■" /< ,/^f Z*;W^ -^^2
Patrzy# żeby^wimed* «Tak wojujesz za ojcsyśnę.”'

Podoba oi się ?

Osobliwie i® przekleństwa i wyklinania chłopskie*

A ta koblsoina z jednym dsieekie® na plecach# 

a drugi® dźwigany® w kołysoe ,$Jr

Spc/jrayj lepiej# ricerzu# na to trzepie# ohora# 

wjrzu^one ku/gnojówce* Krosty#/usta |bpa$on©: 

gorąfzką# przydymiony gojtąozką wzrok* fidsisz ?

/m0ótei.; Wte-;

W
/

su*

/.
palió* ^od^hodsl 4, ®fW “ gó^i® Sylwetki

ohłjpps<i® ■ i żołnierskie budują śpiesznic szaniec
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Lornetuje .^rse^irseń* Wetaje czerwona łuna.

vżb^ga ,adys0ny RAFAŁ* 
/' r

l;t6r#rnu towarzyszy juź

sieje obok GIWTUI&A*

CEDRO /

\ f\ £L® 
mm- ”

jr^JF

□ Podpaliłeś ?

.RAFAŁ

CEDRO

1$ JL £-ói X> m ***

RAFAŁ

GIWIIŁT

SOKOLIHCKI

WAŁ

SOKOLICH

Jest to jednak soakoaa saceególna* nieprawdaż ? 

Rozkosa niabezpiaczeństwa i zniszczenia.

’2ak.x

/ W głj^lf przy ®ńańcUy<iatąwCa alf rsąd 
aylw^bek\^łnl0skl.Phi steją nieko, u stóp 

SO$)LiJI$OElsp '• prsy sokOLHICKI&F tr«e j 

Oficerowie/ \ /x
" \ ■ -k1" '

Jest to tai xadoaó nlęalyohana § taicl widok 

ognia । co okejsuje^rewnias^ swóte 

©trseehy i os^grfałyoi^lity ^al> 

i stsaok* al» w ••• * 8 ?

92ate ? 7 \ ‘ ■ ■

/ao^LMr^^ / Co w* tOwM ?*** 
Z • <•■ 'w

śmieje / Ja^^Wc.

■f < Olbroiaskl I | \

•■ । X"7J^£^tc.-.>ku niąwu | gak» generale'?

|^ brsegie® olssyny i ba Jorów ku ^lohało®. 

Sam droga,na.caentar»r Obejdź go k prawej
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fiAPAl

S0K0LHICKI

GINWŁT

GIHTUŁT

RA?AŁ

SOKOLHICKI

GLOS! K0M8KD

1 wysuń si< w saosese pola« Patrs stamtąd 

pilni®> osobliwie w kierunku as laski> Janosewi- 

q&9 Lesznowolę. 3koro oo sobaczyM? do mie 

n raportem ! . |

Według rożkasu ! A^bióga/

Ilu loh będzie aa mego jednego *?

Stras przednia generała ,Mohr®> piechot® 

Wukasowlosa ••«

Pote® brygada von Ciralarda i Pflaohera *•• 

plęd plus sześć ... rasę® jedenaście batalionów

I dwadzieścia ostei^ daiala na twoich aseśó* 

Oblics sobie genewls* $a długo ci atarę®jr t

/wMe^i/ Generale I Idą !

Spróbują leśś wprost px»ea błoto na Has®^n« 

Prsekoxxają sif > że nie p«elesą^ bo głęboko 

i wtedjr •••

^ł^ohaś k?B#Kl OtfcBilWą- *” /

Podaj dowódco® komendę : ogleM plutonami..

- "Ogień plutoj^śb! ; w

«» 4y[lMCXX. 

karabinowa/

/ bJAżsae^i dalami krsj^arfą 

j^traiHBfcie® aSlw / ■

- IJabij I

* Do ładunku 1
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- W rurę I

- 3a stempel ?

« Prsybij !

- Stempel na miejsce !

- Cal ?

• * Pal t / trsask ,sałw /

«- Nabij f

- Tray !

- Cstery !

- Cel !

- Pal !

- Nablj I / afctafitaa /

- od mu po pier^.8£yohf pilskieh i głośnych 

komendach należy usyskaó ssybki efekt

•brescendo" * następnief po tym ubliżeniu Jf* “ ■/' -A ■ ■• . -••■-?
efektów d|więkowyoh> iirletlnyoh 1 ruehowyeh

Mf prsejld w tó4iminuen<oK. Ważne 

beasis p»«yt«s uayakanie/wśatenljy' ż® bitwa
/ W" ;/ - .r

ch.44 się od nas oddala s to jednak nieustannie

prsybier^ na sile*

GIKTJ£Tt który poęnątkOwo maohowuje się jak

■bespoóredni świadek bitwy - w chwili, jej Soe*

GIKTUŁT

r t / ' nieśnej kulminacji ©awraoa się dc niej ''

»U aM

, Odohodni ku proaoeniws* JgatMy^uje sl§« /

- w»y /
/ chwila'''głębokie j oissy * ■■"soepf^wy^®e*> 
Ka a^soentUBi wchitsl-stary OBBWWW

^-'s®palony® świeośanikie® /
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kamerdymsr

KAMERDYNER

Czego ohoesz* ®ta»^ ?

KAMERDYNER Lokaje wojskowi proszą... OMJ raosns puźels

rannyoh do naszego pałami# •• ieby szpital. «• 

£e nie mają %Ż*U * mreaawle 

rann^oh skład®ó. C<*««

GI.NTUŁT Mąftaaf można. nh^eba *

KAMERDYNER Ale gdzie ?

GIMTUIT wszędaie.

O®©®8 Bo salonów f

GIN^UŁSJ 2ak® Do salonów.

ŁABKUma Ba piętko t

GXNm.T / I

KAysiWMBH /.jsAoko^a / A... a do biblioteki f
:

GlNTOT . 44^^^ / $0L*

OMERDYMER Do biblioteki f Między weaystkit księgi

pisma i.••

GINTUŁT 3!am W -sezędzl®. / kaW«W / Bsooss I

Otwieraj I
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/ niknie oteMę potoiF^@s#m;X’

się’ prsemsrsz sanitariuszy z noszami. Stya to 

Sr'nawtMŚyt Oago*

GiMWŁT# 'Ikfóry p?kygl0cK$i4 3?ap^® * 

ękr®ykio® ssais^ysuje- jedne Skjibssy - 

kidreaieM® żanitariuszWCSDRO /

GIBróE I Bafał ?! Przecież to Rafał I

BAFM Witaj® książę•

GIK1WS Znowu ? Ciężko ©ię ranili ?

CEDRO ' Ma. kontuzja, jakiejś tam

pohnięoie $ całkiem wloraohu

GINTUł iesEs cieszęs ile wielkiego

Cieszę się t@ż>

ia^s^u^^ai^nagl^ / 

SAWZT^RIUag C^eka3«

3AHITAR1USZ IX Cseisp

I

uausz l%go td>, można od rasu ® powrotw wynieśćI

Ł> AM IT AillUisZ

)B0

1KTU1ZL5

Ho to».»» curik? siw^ ł

L SlOOSegO lesiążę Się OlOBfi^ ?

Bo tędę swsson^ w^jeohad s Warszawy 5



w
a obolałbym aieó w Bafale towaksyasa podnóży*

JUTAI Jestem skrępowany słuibą. .Skoro tylko

wyzdrowieję, mussę się udać ta wojskowego 

Obosu*

CtlHTttfcT ^an władnie i ja««»

HAFAŁ Ksi^ę >®b wstępuj® do wojaka ?

Istotnie i księgę pan wstępuje to wojska 1

MF&Ł fakts się elesaę !

CE DBG Ciessymy I

GINTUŁT Mle macie e?<e, panowie# Jg nie s ©bęol'

wałowania idę do obosu*

i^jstada Wwięo

MF.A& Więo w jaki® ©@lu ?•#•

/ wwa^ją'^ŚI®ydtWZE/I i XI, ©MW 
/ ./ /f y jf' jf j’

nos0- ® ^^nwa'Ia*..'..<z
f -,-/■..

f / ■ / • / 
u^rosu^słat^ M» '■

i ^pijają /

1WM W jakim celu ?!

Zapewne w celu p^^p^t^wanla aię#

X owsses. ;w @®lu p»ypatn>w@nia się, jak to mara 

swdosaj, biegowi »@osy ludskiob*

Jak m cses Mwsseosędoia kzaju«*« oel nieo© 

dsiwng^*

CBD1W ®sk a^dsiss ?
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RAFAŁ p Wcaoraj byłem w ■bitwie. Do tej obwili wlokę

w sobie ómiertelne cierpienie tych którsy

BAFAŁ

aostall i mam w rękach ciężar... gnyoh ciał 
na grobij*y '

CKDHO
grobie. |

RAFAŁ ram Me ma miejsca na badania raeosy ludzkich.

CF.DBO ' /

J .J M0na tam tylk| prgyBtÓó wiarę w skutecmnodó

■ ■ ■
GIIOTŁT postoi pewien, >e bój był ekateosny

I
RAFAŁ

l J 1 / l ■ • X
Można tara tylko prżynie'0 wiar^> 1 wtedy jest 

Mt poWebayr/:, -.oby ssadł' patrseó jąk-iimi 

wnierają...
1 / 1 .. 1/ • I

WWW , iMówisz, Jak aełdak.

cm
:i " l^ ■ 1

Jest żołMersesj. I każdy... ,<•-■■

fażdy csłowiek na te j slemi powzięli’ by| dmiś 

żołniersemj....~

CBDHO / Taki jest dsió bieg rmeosy ludskioh.

Widniałem, jak generał Sokolniokl stał całą 

piersią w ogniu wroga. Książę Jóaef... on sos... 

possedł w Oissyuie Grochowskiej g» bagnetem 

do ataku.
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GINTUŁT h Ja jestem ten, który © wssystkiss ©hoe

mieś swój własny sąd, wyważony ® sumienia.

;‘no 2 sumienia i dobrej woli ? Nie ma lob. Bóg

dał, Bóg wsiął. Trseba iśó I

2UFAŁ Wojna jest wojna.

GINTU12 / krsytmy / a csyra jest wojna ?!

/ iame^f^tosą /

ę^ym 3*»t Wjna wiedaą tylko cl, e© sestali 

ma polu# stratowani jej kołami i kopytami.

Koóol i popioły, popioły, popioły.

Wejnę końssą żywi. Jeśli nawet on, albo ja, 

dald osy jutro, będsiemy tylko popiołem... 

jeśli w końou będsiemy wlidaleó ... 

to prseoież ona będsie. Nie sginęła.

CEDHO Póki my źyjemy.

MFAŁ A teras, książę, pora bronió Warstwy !

£ta źyje aa wały... i osynió o© każą !

GINTUŁ5? Nie pora... eo tak ordynarnie saleoass mi,

mój rycerzu. Wawiawa...

CBMO Me obroniłeś jej.

GINSJUŁS*

HAFAŁ

iVa»saawa będsie ętófetąpiona austryjakom.

/ k®oy e®y / Co ?! kłamstw© ! Kłamstwo !

CEDHO Nie obroniłeś.
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MFM / Kto podpisał ?!

CEPBO : Ws* spokojnie.

B. fm 2a krew ©o blusnęła aa drodse rasayńskiej.**

ustąpienie ? !

CĘDHO -Ł^giMŃeo^ite* wojna jest wojnę*

BAJAŁ Sie wierzę I

GINTUŁT Nasze wojska jg& idą na Pragę*

BAJAŁ Jestem... jeńcem ?

CEBiO ' Mie.

GIliaJUŁT Bana! w bitwie xas«yń^klej/mają prawe
do swoiah brygad* "

MfAŁ Austryjaoy już w mieśdie •

CBDKO *Teaser.a ale*

/ B^PAŁ^r^f'|p^oc^CB^Rt ^4X^Bpi®A 1®^.$®* 

w" blWę cnaÓwMp^i mińo

ćaadaśy /

GllOTŁ^ Nie traglw-jf młody ogłowioku* Konwencja

ssawiessenia broni jest wieloe-45aaaggytna * ..

BAJAŁ Wolfie inne sasaeayty*

CE9I10 Fosa tym**, wedle mego własnego t te

k o w e g o sumienia*•• jest teA syskowna.
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RAFAŁ Bzdura !

GINTUŁT /}' Ile ja ®ogę wfeosió swoi® słaby® rozumem» jest

ona nawet nadzwyczajnie dla nas zyskowna*

RAFAŁ Jakże tl

GINTUŁI* Masa wojska austriackiego ■wieziona będzie

w stolioy* A aa*s żołnie®® ruszy w pole* 

Rozumiesz ?

RAFAŁ Rozumie®*

CEDRO

OlpE JÓZEF

ZAJĄCZEK

X wszystko od sasaego początku zaezniess*.

I udźwigniesz «

SC®

ANI2J.E' -urze pjozep

Ml RWl

/ Hagle $jgł> r.^lK »r>- /
źpie^nie/ kandelaj W 
baesnody..ś;ANńARIjr3ZE Jt'-W 

Cedro / RAM^^ratawsif

'R@ obwili 4 wbhwą ni s«e»4 :

ONIEW - ®as ąfiluta.

i SŻFIIKA

Co dalejt panowie ? /po*etaM4/ Pzossę pssete 

wszystkim- o zdanie panów generałów dymisji*

Pan generał *ajączek»

Moje zdanie jest takie 1 sebsa4 wssystkie siły »
prsejśź Wisł^' i forsownym marsse© d«|źy4 przez 

Śląsk Cieszyński do Saksonii*
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i'.'"" /
' 7f ■ ,r ‘
/' . / /

.. . ' ' /
soko£kickx

-,MJ>czbk

ksx0b jtar

FlbZSR

ZAJĄCZEK

FISZBR

ZAJĄCZEK

mz®B

ZAJĄCZEK

S0K0.LHX.CKX

ZAJĄCZEK

Tej Bierni porzucić nie mamy prawa ! Co pomyóli 

miesskanieo ? Po jednej bitwie ••• po odstąpię* 

nlu Warsrawy ... uohodsimy * kraju ?

Mnie pruede wszystkim woale nie obohodal wdanie 

kraju, tylko rraoja wojskowa* Jestem generałem 

CęaarsaLMe mara praw aiaiaswaó wojska, które 

©i powiersył. A tu ? Mogę je tylko ggnarnowaó.

Cosars9 oesarws# oesarzowi ...

/ fcJhMą / Jestem generałom oesarski® i tylko 

cesarskim !

A generał fiszer ? Co radzi ©zynió ?

Prędzej W® wołał zastoąó si< w forteoach.

I ozekad

Tak. Jest Modlin, Głogowat Gdańsk. Możemy się . 

bronić miesiącami.

O głodzie.

Ja tnam cię 3 głodem i wie® oo mówię, wołałbym 

bronić się o głodsie, ni& ujść z kraju.

Waópan uożesu głodzić się dewoll. Al® nie.masz 

prawa głodzić żołnierska.

Filantrop !

Kiedy mówię o wyjńoiu » kraju nie uoleezkę 

doradzaa.f tylko wyjćoie ® pułapki# manew® 

wojeffię?.. Sami tu nic Me zbudujemy. Straoimy
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/ KSIĄŻE JÓZEF

ZAJĄCZEK

SOKOLNICKI

ZAJĄCZEK

PLAŻE JÓZEF

ZAJĄCZEK

KSIĄŻE JÓZEF

ZAJĄCZEK

SOKOLNICKI

tylko garstkę- nassyoh rekrutów* fisia łk<a i na 

tym nass haniebsay konieo.

/ Widniałeś tyoh "rekrutów® w boju tt

Cokolwiek książę pan raoay powiadałeś na ioh 

pochwałę'. to tylko powinno oaohęo^l to wykonani® 

mego planu.

Dlaosego ? , ■
■ \ 

To nie nass żołnier®.

/ A <myj ? \

Cesarski I l E
■ v\

■ ■ . V ' <
Z-^gs^W'-/ Generale i MV

■'\V .

/har4!A0.4>ronioa^Le/ Książę pan raosy ro;< • ■
-■ -' ■" : - ' . \ • :V-g

kraju są MWt 3®®^ wojnaf ® oohotaioy 

ngtsoeają alę »e wanyatkloh stresu Słyosyw 

o obywatelach spot austryjackiego nawet aaborue 

kttrsy gotowi są sło^yó nowe pułki*

GurmT

ZAJĄCZEK

■

'Stawnym sumptem> generale.

Wo jest s^osegtlni® pooies^ająoa nowir 
Wieprayjaoiel rossiatl Mę w nasaai.stolt^t 

a my 'werbujemy /pułki s>a jego kordonom 1 jego 

kraju.

Nie jego* We*w własnym t



<01 x>d jego o. 'O ej po polsku !

■ilAićf® *70i Pan generał Dat

. I : MzeozywMoie * JJl’’" vA ® -«Ł» <iL;;. <-

sarnieoki* Ty U* GO tSI’i.16 * "tO Jj£; *

jalcn * do siebie ? 4 ni® do

oud^egc kraju* ł© na v>

snaossy

b n e

:to ?

ćTa to isnacsy ; ąy Solni stesay

dla śmie

oasne e

/ d&^aOASSKA/ isiBs ten plan^

lao ślepy >y go ile ile po swyoosju

mael w głowach i mniontaoiu

Mości generale !

«£* / / źobyś^y nie. saposiał®li> 

rangą najstarszy !

3AJA

najstarszy• Mi@ dlatego jednak podało® swo 

liśidti tylko dla pospolitego < o b r a *

Me 2a jąog©k> a pudel -!

Co ?!
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SOKOLNICKI Wic.

ZAJACZBK Książę panie, ja już wszystko powiedział.

Teras słucham.

Ksatór:^^ >A paa-ge^ał -DąbrowM. ?

DĄBROWSKI

ZAJĄCZEK

E3IĄŻB. jfiW '

Moja Ada s n^r"ustąpić ! Ani piędzi I OwszóB

Mn głos pan generał Dąbrowski Hernryk.

,’ napaśó./

poślednia

/Z ADIUTANCI

DĄBROWSKI Moja rada jest taka s nie ustąpił. Więeej t 

Napadó co tchu, ni® przekroczą Wisłę. Bis 

most zbudują, prsejłł świder i oałą siłą 

zagarniać kraj, własny kraj, po prawej stronic 

'Wisły, aś do sawyoh jej wiłlańsklch źródeł, 

bo nasza to ziemia. Ma głos twoich kroków, 

książę, cała się zatrzęsło. Aż po szczyt 

karpaokl»|

ZAJACZS^^ Z ty® ’ żołnierze.® ?

DĄBROWSKI

rasz

® żołaie.r»e® ! Móafy Stał na^ błota®



Obraz 7

KSIĄŻE JŚSEF

<» Wa
Prawdę powiedziałeś generale Dąbrowski^garwygraa^bitwę 
obśtojg taki-ę-.s-łwftT'

GŁOSY Prawdę, Prawdę, prawdę. . j■i B a -A «!-''>’*’• -

GINTUŁT
p li । £4 i ' 4* ...
lale■ wygrałeś-taj . bitwy P Sandnaierz, generale Sokolnicki. 
Przepadły odwieczne romańskie mury kościoła świętego Jakuba,

\ -

murv pokryte 600 —letnia patyną wieków. ...^ nie było czasu 
' ,v 4 ■< " < "na szanowanie potajemnych cmentarzy 3®^* sypano stare 

kości wraz ®*enrtą na nowe szańce, /do>biegnąuag&..Kabała/

RAFAŁ
Dokąd idziesz? f
XdBxgEHEr®is/ Do generała I

GINTUŁT ,Z dobrą wieścią ?
RAFAŁ Z dobrą.
GINTUŁT Pamiętaj, pamiętaj, żeby mi świętego Jakuba szanowali
RAFAŁ Cóż ja mogę...

GINTUŁT Pamiętaj, pamiętaj..^.

SOKOLNICKI /de.^^^*twST^yS2fących/ Bić w klasztor Benedyktynek 
na wyłom. /petb-regtriłaf al/
/ do ftafSTa/ Bateria czwarta?

RAFAŁ
SOKOLNICKI

trzyma się.
Co tam ?

RAFAŁ Oficerowie rychtują działa i strzelają, bo kanonierów 
wybito. Pułkownik sam pracuje, twarz ma spaloną od prochu.

SOKOLNICKI święty Jakub?
RAFAŁ Nasz.

SOKOLNICKI Czy oblegany?
RAFAŁ W tej chwili jeszcze nie, ale z zachodniej strony lada chwi:

SOKOLNICKI
1 a* • ■
Biegnij tam i zachęcaj do wytrwania ! fo klucz naszych
wąwpzów. Dasz mi znać , ale dopiero w takiej chwiliAt
gdyby się nie mogły żadną miarą utrzymać. Pomocy im dać 
nie mogę, ani jednego c łowieka, rozwalasz?

RAFAŁ Rozmiem.
SOKOLNICKI Gdyby się żadną miarą utrzymać nie mogli, niechaj wszyscy 

uchodzą wraz,co do nogi , a ja ruderę natychmiast »
zburzę ze szczętem i austryjaków pod nią pochowam.



OFłcffl- \ ' Czy ni© mógłbyś panie adiutancie zabrać z® sobą tego donkaą ; 

ł;a? ft?* '
RAFAŁ Równie dobrze możesz #aćpan zabrać « gdzie wola*
OFICAR Książę Gintułt, księżę Gintułt, łosi tu i rozporządza dię
‘ jak ekonom, deszcze mu kto przez pomyłkę w łeb strzeli*
UTM . Mzle C"‘ <' ' ■:
OFICER'- Zamkninjdoj/W kaplicy
RAFAŁ /edefe®4»ąc/ To go snobie waćpan sam zamykaj!

GINTUŁT Czemu to mszmńi zamiast ludzi pędzić na
obronę starej świątyni waszfflbśó ich właśnie stamtąd s takia 
męstwem. wywłóczy.

OFICER Odczep się waszmość. Kamień na kamieniu za godzi® z tych 
murów nie zostanie* Jakże mam ludzi w. nich trzymać,

GIMUŁT Czemuż to , mój oficjerz© ma z tych murów kamień na kamieniu 
nie pozostać ? • .

OFICER \ Bo będą z naszych bateriów^ armatami- zdruzgotane* Wzięły 
klasztor austryjaki, ale w nim zginą.

RAFAŁ /podbiegając d 
siła wyszła^ 
jaciel zapełnił i ciągnie działa w obręb klasztoru Jleby -1- .. . — ■'

efci-ego / Panie generale I Wszystka A*« 
ętego Jakuba, W?® •■■opusz»»KSę’»i|prsy 
,ie działa w obręb klasztoru zęby

stamtąd bić w Sandomierz.
SOKOŁNICKI / generał zało lunetę , w tym momencie GIńtułt tuż

GINTUŁT święty Jakub ma być zburzony?

SOKOLNICKI Kto waści wzywał do mnie ?
GINTUŁT Nikt mnie nie wzywał.
SOKOLNICKI A więc...
GIMUŁT Przychodzę zapytać się ».
SOKOŁ8ICKI Pall
GINTUŁT /C>jiytąj^c..^-.-®a-p»ię/ Błagam generale, patrz ? świeci się ■■ 

wstrzymaj rozkaz generale ! Zbiera wszystkie siły , uderz na 
tę pozycję, jeszcze ją wydrzesz!

SOKOLNICKI Nie mam sił żadnych*
GINTUŁT Wasz 5 tysięcy ludzi.
SOKOLNICKI Idź prees człowieku*



/-. Jitómął strzai jeden irdrugi,/
hx)^A.« ( H

GIJJTUŁT Święte’ rujnujesz i depcesz, jMg^i nie widzijz co burzą t*»
jtc M®* p°trz|

SOKOŁNICKI /przytrząc prze lu etę/ Odzg nie gorzej od wasci, ale 
zburzę święte popioły, dla ocalenia żywego miasta, słyszałaś?

jej kolami i kopytami, Kości i

GINTUŁT Nie zburzysz! /chwycił ■aokolaickieg© za.piersi , oficerowie 
oderwali go siłą i. odepchnęli/

Żołnierze i Ni® słuchajcie tego rozkazu żołnierze, żołnierze I
Nie dajcie -

xzyee-' rozsze. ję bitwa 4 po chwili ciouuea/Uenia-
^■jaosyła pestae Ointnlte.

GINTUŁT Czyta jest wojna Czym jest wojna, wiedzą tylko ci, co

zostali na,polu, stratowani 

popioły, popśety, popioły.
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